
B B k J t Czwartek dniu 24 października 1835 t, /TxwsyUKa p o $ z !® » a  
ojsSaeona ry ez a ite m . 8 r . 2 4 5

i OWO CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY S LITERACKI.

CEN-f PRENUMERATY: K S tie e odnoszeniem 
lub z przesyłkę po­

stowi) -  j t e .  C«na p o jc d y A e z c e ó  e n e m  *© g r o s z y ,
genło czekowe w Pocztow ej K asie O szceędnośeiow ej N r. 307.955 — — 
giidóktbr przyjmuj® co d z ien n n ie  od godziny 8 — tO-ej i ed  17 — 18-ej.

S e i a l s c j a  i  M m m is ty ® ,c |a i  
Cgfif .®chaw®, e l .  F. M a r l i  !S2.

Tele fo n  22-0®. 
Is^dfflBsUo, Ctęslscltffly-slla 9.

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz m iism etrowy p rzed  tekst#-ss 
40 gr. W tekśc ie , z* tek s tem  i nad* .

s łane  30 groszy. D robne ogłoszen ia  w yraz po 10 gr. N ajtań sze  ogłoszeni* 
d robne  zł. S.GO. O głoszenia zagran iczne 100 proc. d rożej. O głoszenia skoś­
ne, fan tazy jne, tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 p roc. d roższe . — —- —

Zacięte walki na froncie południowym
Potężny  atak samolotów i pieciiety włoskiej pod Gorahai załam ał się na męstwie 

Ahlsyńczyków. -- Włosi formują Słoje obrony Harraru. — Ofensywa 
na froncie północnym. -  Rokowania dyplomatyczne...

Generalna ofensyw a w łosk a  
na froncie północnym.

LONDYN. Na froncie północnym  
Włosi przygotowują s ię  energiczn ie  do  
ataku na spalone już nawpół miasto Ma- 
kalle.

Ludność cywilną ewakuowano x Ma- 
kalli po niedzielnym ataka lotniczym  i 
rozlokowano ją w pobliskich górach.

Generalnej ofenzywy generała Santi-  
ni’ego na Makallę oczek iw ać  należy każ 
dej chwili.

Abisyńczycy bronić będą te g o  m ia­
sta rozpaczliwie. Mafealla bowiem stano­
wi klucz do Addis Abeby, zw łaszcza  o- 
becni®, gdy istnieje już nowozbudowana  
400 kilometrowa wspaniała szosa, łączą­
ca Makallę ze stolicą.

Ras Kassa, jeden z dow ódców  abi- 
sydsltich na froncie północnym, koncen­
truje swe siły w m iejscow ośc i  Tem bien

na południe od Makalli.
Wczoraj samoloty w łoskie  wypatrzy­

ły karawanę z amunicją, zdążającą do 
Tembien. Lotnicy zarzucili transport 
bombami i zniszczyli w ten sposób więk 
szą Część amunicji.

Miasteczko Tembien jest punktem  
oparcia dla przygotowanej ofenzywy abi- 
syrtsksej abisyńskiej na prawe skrzydło  
włoskie.

2 samoloty włoskie  zm uszone były 
do lądowania za pozycjami abisyńskie- 
mi . Jeden sam olot wylądował około  
Issa, a drugi w pobliżu Aski Tafar. — 
Lotnicy włoscy zostali wzięci do n ie ­
woli.

W  okupowanej częśc i  prowincji Ti 
gre Włosi usiłują pozyskać sobie wzglę­
dy duchowieństwa koptyjskiego. Ofiaro­
wali in. in. znaczną sum ę na odbudowę  
katedry w Aksum i zapowiedzieli dota­
cje na budowę now ych kościołów .

Nowe próby kompromisu.
LONDYN. Nastrój odprężenia pom ię­

dzy Londynem, Paryżem i Rzymem trwa 
w dalszym ciągu. Ostatnia nota Francji 
powitana została z uznaniem  albowiem  
akceptuje ona solidarność Anglji i Fran 
cji w Genewie.

Dowodem  odprężenia jest wytężona  
działalność dyplomatyczna w Londynie, 
Paryżu i Rzymie.

R ów nocześnie  z wiadom ościam i o 
sukcesach ofensywy włoskiej w Abisynji  
podawane są tu szczegó ły  nowych prób 
kompromisu, będącego podstawą w szczę  
tych przez premjera Lsvala rokowań. 
Me być on oparty na koncesjach ofiaro

wanych W łochom  podczas rozmów pa­
ryskich i rozszerzony jeszcze  po uwzględ  
n isn iu  wysuniętej przez Rzym tezy, któ  
ra czyni różnicę pomiędzy centralną 
Abisynją w starych granicach a jej pro­
wincjami, gdzie  W łochy żądają specjal­
nego reg im e‘u z zupełną dla s ieb ie  s u ­
premacją.

LONDYN. Sądzą tu, że  w szelkie  pro 
jekty przywrócenia pokoju winny odpo­
wiadać dwom  zasadniczym  warunkom, 
a mianowicie winny być zaakceptowane  
przez N egusa i stanowić zadośćuczy­
nienie dla Ligi Narodów. Rząd brytyjski 
miałby tu jedynie g łos doradczy,

Abisyńczycy odparli zaciekły atak wojsk włoskich
Ofensywa włoska na froncie południowym.

A jednak Włosi stosują
gazy trujące i kule dum-dum.

LONDYN. Pom im o padających w 
dalszym ciągu deszczów, wojska włoskie,  
znajdujące s ię  pod dow ództw em  gen.  
Graziani, podjęły, jak już wczoraj dono­
siliśmy, działania wojenne na wyższą  
skalę, chcąc zaskoczyć przeciwnika, nie- 
spodziewającego s ię  w tych warunkach  
atmosferyoznych natarcia włoskiego,  
tóre nastąpiło na szerokim froncie i 

uwieńczone zostało znacznym sukcesem  
zwłaszcza w rejonie Gorehai.

Kilkadziesiąt samolotów włoskich ru- 
szyło nagła do ataku, m ającego— jak się  
P zniej okazało —  przygotować general-  
ny atak piechoty.

Samoloty wyrządziły na całej linji 
* aku olbrzymie spustoszenie. Od bomb, 
zuconych przez lotników w łoskich , po

czykówŚmierć conaj"m niei 1-500 Abis>ń'

Reszty dokonał atak piechoty, z łożo  
e) wyłącznie z oddziałów kolorowych  

r>WOt*ZI? w 0̂ s^ich oficerkw.
Doszło do morderczego starcia na 

?gnety, w którem obie  strony okazały  
n,e2j y k ł «  męstwo.
str 2®ztJ!tacie, pomimo ogromnych  
7.  a j  Abisy*czykom udało s ię  utrzymać 
Osadniczą linję frontu
hal a ° S' 2ai^ jednak w rejonie Gcira- 

i wa ważne punkty: Szilaw e 1 Dage-  
)..j Po‘°żone od ległości 70 kim. na po- 
udniowy zachód od Geriogubi.

0 ataku lotniczym i zbombardowa-  
g ’j °  ?®dzili nadto Włosi m iejscow ość  
mil^ V,nad rzek  ̂ Web* Szebeli ,  po- 
miei l[stuhil i Dagerrei. Tę ostatnią  
lotów?'jOŚ<̂  bombar^OW8*G aż 10 samo  
Powiodf ’ m 'mo t0 Abisyńczykom
że _ i 0 s 'ę utrzymać ją dzięki temu, 
lotnio leiJ' strzałami z dział przeciw- 
'vlosHrK U!,®e!i?hod!iwślj 5 sam olo tów  
terady 2m ‘Jsza jąc  je do szybkiej rej-

abisyńsk ich  posta* 
ści n,. do upad łego  m iejscow o-
czeni«r '1, P f ^ ^ a j ą c e j  w ielk ie  zna- 
ioWam.S j 8te8lc *ne. J e s t  to  punkt skrzy 
QoraW dpi5g_ karaw anow ych . Zdobycie  
ha ElsJ._Unr,ozRwiłoby W łochom  m arsz

rasa Destu, naczelnika prowincji Borana.
O becnie ciężka artylerja włoska o -  

strzeliwuje przyeje abisyńskie, aby utrud 
nić koncentrację wojsk przeciwnika po 
poniesionej przezeń porażce.

Włosi nie wytrzymują klimatu 
Ogadenu.8

Fakt użycia wa wczorajszym ataku  
wyłącznie w łoskich  wojsk kolorowych  
jest następstwem  zarządzonego przegru­
powania wojsk włoskich, polegającego  
na przerzuceniu z Somali do Erytrei 
pułków białych, a ściągnięciu na ich  
m iejsce pułków złożonych z tubylców.

W' ostatnich dniach z Mogadiscio do 
Massauy odpłynęły transporty 10 000  
białych żołnierzy.

W grę wchodzą tu przedewszyst-  
kiem warunki klimatyczne. Jak w iad o­
mo, Włosi ź le  znoszą klimat Som ali.

LONDYN. P ose lstw o  abisyńskie w 
Londynie o g ło s i ło  komunikat, w którym 
oświadcza m in.: Ambasada włoska w 
Londynie ponownie zadała sobie trud, 
aby zaprzeczyć zarzutowi, że wojska 
włoskie  w Abisynji używały bomb, za­
wierających gazy trujące, oraz nabojów  
wybuchowych i dum dum  nietylko prze­
ciwko wojskom abisyńskim, ale również 
przeciwko kobietom i zwierzętom.

Ponieważ istnieją objektywne i tech  
niczne dowody obserwatora zagraniczne  
go na poparcie tych zarzutów, p o se l­
stwo jest zm uszone zaznaczyć, że  publi 
czne  zaprzeczenia ambasady włoskiej  
są n iezgodne z prawdą.

W związku z tą niesprawiedliwą me  
todą wojowania, będącą „szczytem  Cy­
wilizacji”, pragniemy podkreślić, że  po 
sługiw anie  się  takiemi djabelskiemi me  
todami zabijania dzikusów, którzy znają 
tylko walkę bronią zwykłą i jedynie m ię  
dzy mężczyznami, a nigdy nie ząbijają 
kobiet, dzieci i zwierząt, doprowadzi do 
najbardziej niefortunnych następstw nie

Przeszło miljon Abisyóczyków
stoi już pod bronią.

‘ p̂par.
W L>*

posilfci" lerunku G orahai podąża ją  tam  
2 P°5;Jdnio-zachodu pod wodzą

ADDIS ABEBA. Koncentracja wojsk  
abisyńskich ze wszystkich krańców pań 
stwa została już prawie ukończona.

We wtorek przybył do stolicy guber­
nator prowincji Madszi, położonej na gra 
nicy angielskiego Sudanu, ras Getatu, 
na cze le  30.000 żołnierzy Przybył też  
gubernator Gofy, Dedjas Ąbeba, na cze  
le wojsk, z któremi udał s ię  natychmiast  
na front. W drodze do stolicy znajdują 
się  też  gubernatorzy z południowo za­
chodnich krańców  Abisynji, na  cze le  
swoich wojsk o raz  g u b e rn a to r  o b sza ru  
Wollega, B idw oded  Mokan Nens z 35000 
armią.

Tern sam em  pow szechna  m obilizacja  
w Abisynji byłaby ukończona . S iła  nbroj 
na Abisynji wynos! o b ecn ie  1,100,000 
żołnierzy  gotowych do walki.

C esa rz  Abisynji dokonał we wtorek 
rano osob iśc ie  kilku p rób  z  g ran a tam i 
ręcznem i,  jakie  nad esz ły  w o s ta tn ich  
t ran sp o r tach .

RZYM. —  C harge  d 'a f fa ire s  Abisynji 
J e z u s  Afevork opuśc ił  Rzym, u d a jąc  s ię  
d a  Afryki w schodn ie j .

W Adui i m iasteczkach  zajętych  
przez W łochów na placach publicznych  
mają być wyświetlane, specjaln ie  dla 
tubylców, filmy przedstawiające ostatnie  
m anifestacje  patrjotyczne i manewry  
we W łoszech.

W prowincji Sem in  wojownicy abi-  
syńscy  zniecierpliwieni długiem  o czek i­
waniem wbrew wydanym przez dedza-  
macza Ayelu rozkazom zaatakowali u 
fortyfikcwaną przez Włochów wyniosłość.  
W łoskie  karabiny m aszynow e spraw iły  
wielkie spustoszen ie  w ich  szeregach.

ASMARA. —- O ddzia ły  ras  K assa po 
suw ają  s ię  n o c a m i na pó łń o c  i p ó łn o c - 
no w schód ,  w d z ień  zaś , w ce lu  u n ik '  
n ięc ia  bo m b ard o w an ia  przez  s a m o lo ty  
w łosk ie ,  kryją się  w g ó rach .

N egus  po lec ił  z uw agi na p o su w a ­
nie  się W łochów  w k ie runku  H a rra ru  
przew ieźć  b c e sa rz a  Ligg J e s u ,  w ięzio­
nego od  r. 1916 w. okolicy  H a rra ru ,  do 
Galla.

tylko wobec Włochów, którzy osobiśc ie  
na to zasługują, ale wobec wszystkich  
białych ludzi, którzy przez długie lata 
będą znienawidzeni przez ludy Afryki.

Przy tej sposobności pragniemy o s ­
trzec siły włoskie, że  o ile będą w dal­
szym ciągu posługiwały się  takiemi okrop- 
rtemi metodami w stosunku do proste­
go i bezbronnego ludu, tó m im o rozka­
zu j. k. m ości Haile Sellasie, będzie nie  
m ożliw e powstrzymać bardziej dzikie i 
bezpośrednio dotknięte oddziały armji 
abisyńskiej od stosowania odwetu za po 
mocą podobnie dzikich metod w stosun  
ku do żołnierzy włoskich, którzy mogą  
dostać  s ię  w ich  ręce.

Niepokojące objawy.
ADDIS ABEBA. Masy wojowników  

abisyńskich z od ległych prowincji gór­
skich, które przeciągają przez sto licę  w 
drodze na front, odmówiły wczoraj po­
słuszeństwa swoim  dowódcom  i ośw iad­
czyły, że  uderzą na Addis A bebę ęe lem  
wymordowania wszystkich Europejczy­
ków.

Wśród białych powstała zrozumiała  
panika.

Cesarz wydał n iezw łocznie  rozkaz, 
aby każdego z tych dzikich wojowni­
ków, który poważy s ię  zjawić na uli­
cach stolicy, zastrzelono bez wszelkich  
ceremorsij.

Antagonizmy między naczelnikami  
poszczególnych plemion abisyńskich nie  
tylko nie zniknęły, le ćz  przeciwnie —  
w wielu wypadkach przejawiają s ię  ze  
zdwojoną siłą.

W D essie , gdzie  m ieśc i  s ię  obecnie  
główna kwatera abisyńska wykryto znów  
na wielką skalę zakrojony spisek szp ie­
gowski, który udało s ię  sparaliżować  
niemal w ostatniej chwili.

A resz tow ano  d o tą d  jed n eg o  E uro p e j­
czyka i 2 Abisyńczyków.Dwaj o s ta tn i  są  
znacznym i dos to jn ikam i w chodzącym i 
w sk ład  świty n as tęp cy  tronu .

G odnym  zano tow an ia  su k c e se m  dy­
plom atycznym  c e sa rz a  H aile  S e la ss ie  
je s t  po jednan ie  s ię  jego z b. m in is t re m  
wojny, F ito ra r i  Biru. Dygnitarz ten , ska­
zany sw ego czasu  na  wygnanie za s a ­
m ow olę  i lekkom yślne  d ług i,p rzebyw ał do 
tąd  w Szw ajcar j i ,  sk ąd  o b e c n ie  p o w ró ­
cił  do A ddis Abeby i p rzyw rócony do 
leski, m a ob jąć  dowództw© nad jedną
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z armij, przeznaczonych na front oga- 
deński.

Broń i amunicja dla Abisynii.
ADDIS ABEBA. Od czasu zn ie s ie ­

nia embarga na broń do Abisynji napły 
wają wielkie ilości broni i amunicji. —  
Europejscy doradcy negusa, którzy je sz ­
c z e  przed kilku tygodniami zapatrywali  
s ię  na wynik wojny pesymistycznie, obec  
nie  wierzą w sprawę abisyńską. Z n ie­
s ien ie  embargo miało również bardzo 
dodatni wpływ psychologiczny.

RZYM. W porcie neapolitańskim  
stoi 20 okrętów z mater jąłem wojen­
nym, gotowych do odpłynięcia do Afry­
ki Wschodniej. Parowce „Meran” i „Sar 
digna” odpłynęły wczoraj z oddziałami  
artylerji, a parowiec „łkania” ze sprzę­
tem  lotniczym.

Nowa w iosko  pożyczka w o ­
jenna.

MEDJOLAN. —  Do ub. soboty pod­
pisały banki konsorcyjne ogó łem  422  
miljony nowej 5 procentowej pożyczki 
włoskiej na zbrojenia. W poniedzia łek  
otwarto subskrypcję dla publiczności. 
Jako pierwsze zgłoszenie  podpisał listę  
„Credito Italiano” Mussolini za „Popola  
d'ltalia” na 50 000 lirów.

ATENY. — Pom iędzy rządem Wiel­
kiej Brytanji a rządem Grecji podpisa­
na zosta ła  umowa, na mocy której Gre­
cja przekazuje sw oje porty do dyspozy­
cji floty angielskiej. Rząd Wielkiej Bry­
tanji ze  swej strony udzieli Grecji p o ­
życzki.

Znaczenie bitwy pod Dagnerrei.
RZYM. Agencja Stefani donosi: Zdo 

bycie  Dagnerrei (pogranicze Som ali)  od 
było się w czasie  ulewnego deszczu. W 
tym samym czas ie  wojska włoskie za ję ­
ły  fort Bur-Dono. Okupacja prowincji 
Scebeli  na południo zachód od Gorrehei 
uzupełniła sukcesy dnia.

ASMARA. Walki na froncie somalij-  
skim i wzięcie  Dagnerrei jest znacznym  
sukcesem  włoskim pod względem  stra­
tegicznym. Dagnerrei znajduje s ię  na 
wysokości 200 metrów nad poziomem  
morza. Miejscowość ta stanowiła jedną 
z  ważniejszych abtsyńskich pozycyj o- 
bronnych. Zdobycie jej przez Włochów  
otwiera im drogę do Harraru.

Rejon Scebeli  stanowi żyzną oazę  na 
terytorjum wprost pustynnem.

Włosi zajęli również m iejscow ość  
Scillave, leżącą na południe od Gherlo- 
gubi, a opuszczoną przez Abisyńczyków.

Z Marian Scuwitu na froncie północ  
nyni donoszą o rozstrzelaniu dw óch a- 
djutantów ras Seyuma oraz jednego nie 
wolnika, w których posiadaniu znalezio­
no płaszcz i kask porucznika Morgenti- 
niego. Był to pierwszy oficer włoski, 
który padł 3 października wkrótce po 
rozpoczęciu działań wojennych.

Wielkie ograniczenie działal­
ności „ligi faszystow skich” 

w e Francji.
PARYŻ. —  Minister sp raw ied liw ośc i  

Berard opracow ał dw a dekrety z a w ie ­
rające szereg  pow ażnych  ogran iczeń  
dzia ła lnośc i  lig i tp. organizacyj, k tó ­
rych akcja budziła o s ta tn io  n iepokój  
lew icy .

Pierwszy z tych dekretów  przewi­
duje, że w sze lk ie  m a n ife s ta c je  m uszą  
b yć  zaw czasu  zg łoszon e  w tęrm in ie  od  
3  do 15 dni. Mer lub prefekt ma pra 
w o o d m ó w ić  w ydania  pozw olen ia  na 
m a n ife s ta c ję  w razie, g d y b y  m o g ła  o- 
na zagrażać porządkowi publicznem u.

W ładze m o g ą  również d ok on yw ać

j  Kina „EDEN1* w  j )
2K  Dziś i dni następnych |®a

. aafoow szy film  polski!! 11
Tryskająca p raw - Wywołująca ka- Bffl 
dziwym humorem! kady śm iechu!  

Trzymająca w bez- 
ustannem napięciu! 

pełna niefrasobliwego dowcipu m u­
zyczna komedja polska p. t.

Złożenie zwłok Marszałka Piłsudskiego
do nowej trumny.

i
!|
1■  Nie miała baba kłopatu... !SI
I

KRAKÓW. Wczoraj o  godz. 17-ej  
nastąpiło  drugie k o m isy jn e  badanie  
stanu zabalsam ow ania  ciała Marszał-  
Piłsudskiego . Badania dokonała  kom i  
sja w składzie: gen. dr. Roupert, g en .  
dr. W ien iaw a-D łu goszow sk i,  ppłk. dr. 
Czyż, mjr. dr. Kaliciński oraz dr. L a s­
kow sk i.  Komisja stwierdziła, i e  stan  
zab alsam ow ania  ciała je s t  w z u p e łn o ś ­
ci zadow alający.

Po dokonan iu  kom isyjnych  badań,  
zwłoki Marszałka przełożono z do tych ­
czasowej trumny srebrnej do nowej 
trumny, w ykonanej ca łk ow ic ie  z krysz­

ta ło w e g o  szkła, o b r a m o w a n e g o  m e t a ­
lem . Zmiana trumny nastąpiła  w sk u ­
tek tego ,  że d o ty ch cza so w a  trumna o-  
kazała s ię  n ie  dość  szczelną  i zach o­
dziła obaw a przedostania  s ię  w ilgoci  
do wnętrza.

C e lem  sp raw d zen ia  stanu za b a lsa ­
m o w a n ia  ciała w nowej trumnie, k o ­
m isja d okona  d o d a tk o w y ch  oględzin  
zwłok w ciągu n ajb l iż szeg o  m iesiąca.

D otych czasow a  trum na zostan ie  w  
dniach najbliższych od esłana  do War­
szaw y c e lem  złożen ia  jej w B e lw e d e ­
rze.

Groźba wybuchu wojny
sowiGcko-japoBsklej.

TOKIO. Przedstaw iciel  japońskiego  
ministerstwa wojny oświadczył co na­
stępuje:

Zastosujemy praktyczne posunięcia, 
jeśli Mongolja zewnętrzna (zsowietyzowa  
na c zęść  Mongolji —  t. zw. mongolska  
republika ludowa) zagrozi pod wpływem  
Sow ietów  Mandżu Kuo lub Chinom p ó ł­
nocnym, których jesteśm y zdecydowani  
bronić przed wszelką czerwoną p en e­

tracją.
Nie cofniemy s ię  przed groźbą woj­

ny z ZSRR, lecz  jesteśm y przekonani, 
że Sowiety nie będą interweniowały w 
konflikcie, który ograniczy się  do Man- 
dżu-Kuo i Mongolji.

Narazie niema żadnej poważnej przy 
czyny, która usprawiedliwiałaby wybuch  
konfliktu —  lecz  najmniejszy choćby  
incydent m oże go sprowokować.

I
I

rozwiązania organizacyj. Ci, którzy w 
czasie  m anifestacji  będą nosili broń jaw 
ną lub ukrytąpodlegają karze od 6 m ie ­
s ię c y  od 2 lat w ięz ien ia

P osiadan ie  broni palnej b ez  p o ­
zw olen ia  zosta je  surowo zakazane.

Francja pożycza Rumunji pól 
mlijarda franków na zbrojenia.

BUKARESZT. —  Rząd rumuński po­
stanowił powiększyć sw e zbrojenia. O- 
becn ie  toczą s ię  w Bukareszcie ważne  
rokowania w tej kwestji w obecności  
rzeczoznawców wojskowych Francji, Ju- 
gosławji. Czechosłowacji i Rumunji.

Rząd rumuński postanowił przezna­
czyć na c e le  zbrojeń su m ę 4 ! miljony  
funtów szterlingów (104 milj. z ł .)  P o ło ­
wa tej sumy zebrana zostanie w drodze  
pożyczki, druga zaś połowa za pośred ­
nictwem  podatków.

PARYŻ. — Rząd rumuński otrzyma  
od Francji około 500.000-000 franków  
na ce le  zw iększenia  sw ych zbrojeń. P o ­
dobna umowa pomiędzy Rumunją a Cze 
chosłow acją um ożliw i Rumunji dalsze  
wydatkowanie na zbrojenia w wysokości  
600 milj franków. Szw ecja  poczyniła  w 
Rumunji wielkie zam ówienia, które pła­
c ić  będzie  po c z ę ś c i  bronią i amunicją.

Co było powodem  lądowania  
majora Karpińskiego 

w Bukareszcie?
BUKARESZT. P rzedw czesne w y lą ­

dow anie  „N ieb iesk iego  P tak a” w stoli­
cy Rumunji sp o w o d o w a n e  było  pew ną  
n iedok ładnośc ią  w pracy silnika.

Na całej trasie, p ocząw szy  o d  War­
szaw y, aż do Rumunji padał deszcz .  
W idoczność  była bardzo zła z te g o  po  
wodu, w ięk szość  lotu nasi lotnicy od-  
byii na ślepo ,

S p o w o d u  przeciw nego wiatru s z y b ­
kość sam olotu  była bardzo m ała.

Major Karpiński wystartował już do  
d a lszeg o  lotu.

Antypolska propaganda radja 
czeskiego po... poisku.

MOR. OSTRAWA. Żarząd czesk iego  
Radja postanow ił za pośred n ic tw em  
stacji w M>rawskiej O strawie nadawać  
c zęść  program u w języku polskim. D e ­
cyzja ta jest sp e łn ie n ie m  postulatów  
kół czeskich na Ś ląsku nad Olzą, k tó ­
re uznały, że dotych czasow a  propagan  
da antypolska przez radjo w języku  
czesk im  mija s ię  z c e lem , p on iew aż  
m iejscow a ludność  m ówi w yłączn ie  
po polsku.

„Morawsko S lezsky  D e n ik ” twierdzi,  
że  audycjam i w języku polskim  będzie  
również m ożn a  uprawiać propagandę  
czeską na teren ie  państwa polskiego.

W rolach głównych:
G i l e w s k a  — W a l t e r  — L e w a ń s k i  

MU Z n ic z  —■ Z a r e m b i n a  — S i e l a ń s k i  
Z a w a d z k a  — Z a c h a r e w i c z  i inni.

Nad program: D o d a t k i  d ź w i ę k o w e  ...
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D r .  M .  R 0 Z E N
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE

przeprowadził si«
przyjmuje od godz. 8 — 12 i od 2—8

wa z korzeniami, przew ody  e lek trycz ­
ne zosta ły  w szk od zon e .

Straszna zem sta kobiet 
na uwodzicielu.

LW ÓW . W K ieniowie, w w ojew ódz  
tw ie  lw ow sk iem , na 30 le tn iego  Filipa  
Kopcia napadł tłum jego  byłych kocha  
nek. R ozszalałe  kob iety  powaliły  na  
z iem ię  w iejsk iego  uw odziciela  i p o z b a ­
w iły  go  m ęskości.

O k a le c z o n e g o  Kopcia o d w ie z io n o  
do  szpitala w D olin ie , Cztery n a j­
g łów niejsze  „operatorki” aresztow ano.

Tragedja pokrzywdzonego ojca.
Z B o R Ó W . W Hukułowcach Marjan 

W yszom irski, 83-Ietni staruszek, który 
przed laty rozdzielił swój m ajątek p o ­
m ięd zy  dzieci,  sam  pozostał bez ka­
wałka chleba. Dzieci nie chciały  przy­
jąć ojca na utrzym anie  i w ypędziły  go  
z d om u . O statnio  doprowadzony do  
rozpaczy, podpalił zagrodę syna Jóźe fa  
i sam  pow iesił s ię  w sadzie  swej córki 
Katarzyny.

W obronie w łasnej zastrzelił 
ściganego bandytą.

DROHOBYCZ. W asyl Jaworski z 
P opie l ,  pow. D rohobycz na tle pora­
chunków  osobistych  c iężko  postrzelił  
z rewolweru S zym on a  Olejarza. Jawor­
ski zb ieg ł.

W poniedziałek  Jaworski zosta ł spo  
strzeżony  w Borysławiu przez gajow ych  
Lycia  i Surnę. Z ob a w y  przed uję 
c iem  morderca strzelił z rewolweru do  
Surny, lecz kula chybiła, Na odgłos  
strzału w y b ieg ł  z m ieszkania  Surny u- 
rzędnik skarbowy Dąbrowski. J a w o r ­
ski zbliżył s ię  doń z rew olw erem  w rę 
ku Dąbrowski w obronie własnej  
strzelił do Jaw orsk iego , kładąc g o  tru­
pem  na mjejscu.

Ćwierć kila soli i m łotek  
na licytacji...

SOSNOWIEC. D o jednej z tu te j ­
szych  redakcyj przyniesiono o b w ie s z ­
c z e n ie  j e d n e g o  z kom orników , b ęd ą ce  
sw e g o  rodzaju „ o so b l iw o śc ią ”.

O b w ieszczen ie  to podaje do w iado  
m ości term in, m iejsce  i przedm iot li­
cytacji u je d n e g o  z obyw ateli .  D ow ia­
dujem y się , że  na licytację w y sta w io ­
no w wyniku sprawy karnej, w jednym  
wypadku ćwierć kg soli gorzkiej, a w 
drugim m łotek , przyczem osza co w a n o  
sól na 5 gr., a m łotek  na 10 gr. „Akt  
licytacji" przyniósł skarbowi państw a  
parę groszy, ale pochłonął w ie le  czasu  
na p isan in ę  i koszta pracy kilku u- 
rzędników.

huragan nad Przemyślem. Przed rozwiązaniem Izby Gmin. 2
PRZEMYŚL. Nad Przem yślem  i po-  

w iatem  przeszedł ub ieg łej  nocy  n ie ­
zwykle silny huragan, który wyrządził 
znaczne szkody. W p ow iec ie  i na 
przedm ieściach Przemyśla wiatr pory ­
wał dachy z dom ów  i powyrywał drze-

Turcja oskarża Francję 
o popieranie spiskowców.

STAMBUŁ. Op poniedziałku odby 
wają s ię  w e  wszystkich  większych mia 
stach tureckich w ielk ie  manifestacje 
na znak oburzenia przeciw planowane 
mu za m a ch o w i na życie  prezydenta 
Turcji Ataturka. Dem onstranci nie u. 
krywają wrogich uczuć wobec Francji 
której zarzucają popieranie anarchb 
stów .

W szystk ie  dzienniki tureckie ataku- 
ją francuskie  w ładze mandatowe w 
Syrji, oskarżając  je o  popieranie Ot. 
mian i Kurdów, którzy zupełnie jawnie 
prowadzą wrogą akcję przeciw Turcji,

Zdefroudował mlljon marek 
niemieckich.

W R O C Ł A W .  —  W  miejacowem pry- 
watnem Towarzystwie Kredytowem wy­
kryto olbrzymią defraudację. Dyrektor 
tego przedsiębiorstwa dr. Bernard Lerch 
sprzeniewierzy! ponad miljon marek nie­
mieckich w ciągu kllkoletniej swej dzia 
ła lności. Defraudocyj dopuszcza! się fał­
szując czeki i skrypty dłużne.

Prywatne Tow. Kredytowe udzielało 
pożyczek  przedstawicielom niemieckie­
go stanu średniego we Wrocławiu.

Skazanie przemytników ludzi 
do Sow ietów.

ŁÓDŹ. Sąd okręgowy wydal wyrok 
w procesie przeciwko 53 członkom szaj 
ki, zajmującej się  przemytem ludzi do 
ZŚRR. Sąd skazał 42 osoby na kary 
więzienia od 1 do 3 lat. Pozostałych o- 
skarżonych uniewinniono. Rozprawa trwa 
ła 14 dni, tocząc s ię  częściowo przy 
drzwiach zamkniętych.

Dwa trzęsienia ziemi 
na oceanie.

MOSKWA. Centralna stacja s e j s m o ­
graficzna w Moskwie zanotowała silne 
trzęsienie ziem i w odległości 7 320 km. 
ód Moskwy. Ośrodek trzęsienia z n a j d o ­
wał s ię  na brzegu afrykańskim w zato­
ce  Gwinejskjej.

T rzęsien ie  ziemi powtórzyło się te­
go  sam ego dnia oraz następnego w od­
ległości 8.750 km. od Moskwy. Ośrodek 
trzęsienia ziemi tym razem znajdował 
się  na oceanie  Atlantyckim w pobliżu 
wyspy Wniebowstąpienia.

Z i m a . . .
LONDYN. Po mroźnym poniedz ia łku  

nastąpiła we wtorek nad Walją północ* 
ną, częśc ią  Szkocji i Irlandji zawieja 
śnieżna. Wzgórza w Walji północnej P° 
kryły s ię  powłoką śnieżną.

RZYM. W okolicy Annecy w Sabeu 
dji (Włochy) obniżyła się  temperatura 
w nocy na wtorek i spadł P*crf Sj! 
śnieg, który okrył góry aż po wysoko8 
1 600 metrów. P o  dłuższym deszczu 1° 
dowym pada teraz śnieg w wyżej P° 0 
żonych okolicach. , ,

MOSKWA. W Niżnym N o w o g ro d zie  

spadł pierwszy obfity śnieg. . i
ZURYCH. W Szwajcarii spadły wie 

kie śn'egi. Grubość powłoki śnieżnej 
chodzi do 20 cm. przy 9 stopniach p 
niżej zera. .

KRAKÓW. W Tatrach poraź drugi 
spadd obfity śnieg.

§  K i n o  „ L U N A ” f
Dziś i dni n a stęp n ych  $

I  „ U ro jo n y  ś w i a t " |
U l  W rolach g łów nych:

H  CLAUDETTE COLBER®
$  i CHARLES B 0 Y E R-

LONDYN. D ziś po po łudn iu  rozpo ­
czn ie  s ię  4-dniow a ses ja  pa r lam en tu ,  po 
k tóre j  nas tąp i  ro zw iązan ie  Izby Gm in i 
p rok lam ac ja  now ych wyborów.

P ie rw sze  trzy dni p o św ięco n e  jbędą  
d e b a c ie  zagran iczne j.

Początek o godzinie 5.30. Ostat"1 
seans o godzinie 9.30 wieczore -

<§§£ Dziś o godz. 3.30 pp. l M s £ l j S  
aga poiudniówka z filmu „ w .™ " *
^  C e n y  m i e j s c od 25 groszy

M M M M M M M M M f t***9
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•JgSSgSti Z wczorajszego posiedzenia lady Miejskiej
duSz b u d o w y ^p o m n ik a  m azszatka Pił Pomiary i plany zabudowy miasta. — Oświata.sudskiego w Warszawie wyniosły p rze ­
szło 2.100.000 zł. Składki napływają w
dalszym c i ą g u .

Władze polskie w y d a l i ł y  z g r a ­
nic Rzeczypospo li t ej  dyrektora  cuk ro w ­
ni w Mełnie (Pomorze) p. Schrafefla, 
odmawiając mu prawa dalszego pobytu 
w Polsce z powodu jego  w ystąp ień  
przeciwrządowych oraz społeczeństwu 
polskiemu.

— Amerykański sekretarz  skarbu  
Morgenthau oświadczył po powrocie 
ze swej podróży po Europie, że jego 
zdaniem widoki na m iędzynarodow ą s t a ­
bilizację walut nie są obecnie  większe 
aniżeli przed rokiem.

Wczorajsze posiedzenie ojeów miasta 
poświęcone było debatom  nad  dwoma 
poważnemi działami budżetu: pomiara­
mi i planami zabudowy miasta stanówią- 
cemi w budżecie sum ę 72,220 zł. i dzia 
lu oświaty stanowiącego sum ę wydatków 
435,970 zł.

Przystępując do działu pierwszego 
prezydent Mackiewicz wygłosił przemó­
wienie uzasadniające i potrzeby i ko­
rzyści, wynikające dla m iasta  z p rzepro­
wadzania pomiarów i planów zab u ­
dowy. — Przemów ienie to przytaczamy 
w całości:

Miasta nasze wymagają nagwałt umiastowienia

K R O N I K A
KALENDARZYK

Czwartek 24 październ ika .  R afa ła  Arch* 
Wtchód aiońca o g, 6,21. Z achód  o *. 16,35

Nocno dyśtipy ap te l.
W nocy z ś ro d y  na cz w ar tek :  I A leja  

Wieluńska.
W nocy z cz w ar tk u  n a  p ią tek :  Nowy 

Rynek, Aleja W olnośc i .

Przygotowanie przedwyborcze  
wśród adwokató' W przyszłym mie 
siącu od będą sie w - am orządzie adwokao 
kim nowe wyb , y jjrad adw okackich  i 
delegatów do Naczelnej Rady A dw o­
kackiej.

_ W związku z w yboram i toczą  się 
wśród organizacyj adw okackich pertrak  
tacje w sprawie zawarcia bloków wy­
borczych.

Skazanie rabusia. Sąd grodzki 
skazał 32-letniego Ełkwarda Ciurę na 
1 rok i 6 m iesięcy więzienia za to, że 
w sierpniu r. b. spotkaw szy na ulicy 
Sobieskiego Ja d  igę Cichoniównę za- 
czepił ją, a następn ie  pobił i zrabował 
jej torebkę, zawierającą kilka złotych 
i różne drobiazgi.

Uciekającego Ciurę zatrzym ali p rze­
chodnie, którzy na alarm, wszczęty 
przez Cichoniównę puścili się w pościg 
za rabusiem.

Jak się okazało, Ciura był już kara 
ny za „szopenfeld”.

Ujęcie sprytnego  a ferzysty . Do
Częstochowy przybył przed n ied aw ­
nym czasem elegancki m łodzieniec, 
przedstawiający się za syna b oga tego  
przemysłowca lwowskiego. Dobre m a ­
niery lwowianina i opow iadan ia  o roz 
ległych in teresach jego ojca zjednały 
mu wkrótce liczne giono znajom ych, 
z którymi długie spędzał godziny, skła« 

ajęe im cz&sto wizyty, lub też zapra­
szając ich do m iejscowych lokali roz­
rywkowych, gdzie jednak  nigdy prawie 

le płacił rachunków, tak m anew rując, 
y zaproszone przezeń osoby ra c h u ­

nek regulowały M anewry te  były' tak 
sprytnie inscenizowane, że n ikt nie po 
nawał się na kom binacjach  rzekom e 

go syna przemysłowca, k tórym  okazał 
Ę:w rzeczywistości sp ry tny  aferzysta 

Z Krakowa, Bernard  Fruch.
dem askowanie oszusta nastąp iło  

piero wówczas, gdy pożyczył więk- 
iom811!!11̂  Pieniędzy od jednego  ze zna 
zrair • ^ tÓ,re9°  s iostrS (nazwiska ze 
zbwt,-™1- względów nie p o d a jem y )  
zumio C-IS ®mab!ował. dając jej do zro 
luj  i nij ’5a *?y,by najszczęśliwszym z
kobiemn yn yuSię mÓgł znaleźć z ni4 na °DiercU ślubnym.
wieHMn^9ia^ C P °życzk^ Frucht uspra- 
pocz ‘ f lę w s t r z y m a n i e m  przez 
ojca L wy? ła ty Przysłanej m u przez 
ne9o adresu*’ 3 t0 wobec P ° d a n ia  myl

'°tnił0 ^ a^ ^ g n '^ c ’u P°żydzki F rucht u- 
’ Wviech^ini-e^W*0Cznie z Częstochow y 
cinni u, I ] Sią okaz3ło, na „goś  
kilRu HnyS Katowic, gdzie  przed

P r a w 7 m iJZ0stał " tr z y m a n y .  
si°nv dr, ^P°dobnie zostanie on 

Częstochowy.

Lekarz- dentysta
Henryk Lejzerawlcz

. Bilińskiego 3
M l & y i R ! % | l £ p  od godziny  10 — 13 
~~~ 4 i od 16 — 20 w iecz .

p r z e w i e

„Uzasadnienie potrzeby i korzyści 
wynikających dla miasta z pomiarów 3 
regulacji wynika z obserwacji s tanu na­
szych miast.

Doświadczenie uczy, iż osiedle czyli 
zgrupowanie większej ilości domów m ie­
szkalnych moż e  się samorzutnie t. ,zn. 
bez planu rozwijać tylko w tym wypad 
ku, gdy wszyscy jego mieszkańcy trud­
nią się tym samym zawodem, naprz. — 
rolnictwem, rybołóstwem, pasterstwem 
1 t. p., gdy nieme wewnętrznych sprzecz­
ności interesów, gdy cywilizacja zalud­
niających je mieszkańców stoi na n a j ­
bardziej pierwotnym poziomie. Każde 
zbiorowisko ludzkie bardziej skompliko­
wane, wymaga już planowości i to tern 
bardziej celowej i precyzyjnej, im  jego 
dążenia i siły żywotne są większe.

Nie potrzeba sięgać do kapitalnych 
wzorów  historycznych mówiących o wiel 
klej mądrości budowy miast s tarożyt­
nych i średniowiecznych, czy też  okresu 
włoskiego O drodzenia eży Baroku. Wy­
starczy obserwacja pierwszej lepszej o- 
sady podmiejskiej i rozwoju jej w ciągu 
lat kilkunastu. Dopóki tworzy ona sku­
pienie kilkunastu domów — żyje wlą- 
Snem swojem życiem, bez dróg, bez 
szkoły, bez światła, z jedną studnią bez 
kanalizacji, baz pomocy sanitarnej ltd. 
Skoro tylko zabudowa wzrośnie do kil­
kudziesięciu domów, a ludność do paru 
tysięcy głów — wyłaniają się jeden za 
drugim nieuniknione problemy, których 
przedtem  nie było. Najpierw okazuje 
się, że niema dośtępów do domów, bo 
dróg jest za dużo, ale są za wąski® i 
wszystkie nieurządzome. Zostały wyzna­
czone one według przypadkowych in te ­
resów prywatnych, a nie według logiki 
i życia zbiorowego — wskutek czego 
okazują się zupełnie niecelowe. To co 
było znośne, jako dostęp dla paru dom 
ków jest  niemożliwe dla małego m ia­
steczka, a dla miasta stutysięcznego 
jest zupełną klęską gospodarczą.

Z drogami jest ściśle związany pro­
blem wodociągów i kanalizacji. Zie za­
łożona, postrzępiona sieć ulic, wodocią­
gów i kanalizacji musi być kosztowna. 
Fe braki widoczne dla laika naw et nie 
wiele m yślącego o gospodarce miejskiej 
— zarysowują się w całej grozie skoro 
tylko zastanowimy się nad warunkami 
hygieny i wychowania młodzieży, nad 
odsetkiem chorych, który musi być ol­
brzymi w źle urządzonem, źle zorgani- 
zowanem mieście i wreszcie nad cięża­
rami budżetu, na jakie trzeba sobie prze 
rachować wszystkie powyższe niedom a­
gania. Wtedy bez żadnego już wysiłku 
myślowego stanie się jasnem, że byłoby 
wielkim i dobrym interesem  dla miasta, 
gdyby był znalazł się jeszcze ktoś czter 
dzieści lat tem u i obciążył budżet celo­
wym wykupem wówczas tanich jeszcze 
gruntów choćby tylko pod niezbędne a 
racjonalnie założone ulice, nie mówiąc 
o innych potrzebach rozrastającego się 
miasta. Mówimy więc dziś, że miasta 
nasze wymagają na gwałt umiastowie­
nia — czyli urbanizacji — gdyż o b ec ­
nie nie są to  miasta w znaczeniu cywi­
lizacji europejskiej, lecz niezorgamizowa 
ne skupiska domów, niecelowych dróg i 
przypadkowych urządzeń miejskich. S—■ 
Oczywiście zrozumiałem jest, że. pod­
stawą wszelkiej pracy urbanizacyjnej 
musi być: a) plan tego, co jest w chwili 
obecnej, czyli pomiar miasta, b) projekt 
tego, co być ma, czyli plan zabudowy 
miasta.

Część pierwsza zadania, t. j. pomiery 
miasta zostały skompletowane do roku 
1930 włącznie, nie należy jednak zapo­
minać, iż rocznie przybywa średnio 300 
do 350 domów, i?mcimi słowy, że Czę­
stochowa, która w roku 1930 liczyła nie 
spełna 4,000 domów rozrosła się pod 
względem ilości objektów w ciągu 5 lat 
o jedną czwartą całości. Przyrost ten 
C O  r o k  się zwiększa zwłaszcza na przed 
mieściach. Ponadto co rok parceluje

się place prywatne i powstają nowe 
ulice.

S tąd wynika konieczność sta łe j  pracy 
uzupełniającej Biur® Pomiarów, aby pla­
ny pomiarowe według stanu z roku 1930 
nie wyszły z aktualności, aby koszt kil­
kunastoletniej pracy z la t 1920 — 1930 
nie był dla m iasta  stracony, nadewszyst 
ko zaś aby nowopowstające ulice i no 
wopowstająca zabudowa nie tworzyła 
dalszych chaotycznie zabudowanych dziel 
nic w rodzaju Sachalina i dzielnicy Her 
bskiej, co wymaga nietylko pracy pro­
jektodawczej w Biurze, ale stałej kon­
troli pomiarowej na gruncie, która przy 
rozrzuceniu Częstochowy na obszarze 
jednej trzeciej wielkiej Warszawy jest 
istotnie trudna i uciążliwa.

Część druga t. j. plan zabudowy, 
którego sporządzenie obciąża miasto 
w g prawa budowlanego rozpada się na 
dwa etapy: plan ogólny i plan szczegó­
łowy.

Plan ogólny przewiduje zaprojektowa 
nie 1) głównych arteryj komunikacyj­
nych z  uwzględnieniem mostów, pod­
jazdów itp. na skrzyżowaniach z rzeka­
mi i koleją itd. oraz najbardziej celowe 
wyznaczenie terenu pod szkoły, szpitale, 
place, zieleńce, targowiska, urządzenia 
sportowe, ogródki działkowe itd. okre­
ślenie rodzaju budowy (mieszkaniowej, 
(wielopiętrowej, zwartej, luźnej i ognio­
trwałej) dzielnic przemysłowych.

Te najbardziej ogólne wytyczne dla 
przyszłego rozwoju miasta według prze­
widywań na okres najbliższych 25 lat 
zahaczają o kom petencję i przenikają 
się z gospodarką w szeregu władz wyż­
szych jak Ministerstwo Komunikacji, 
Ministerstwo Spraw Wojskowych, Min. 
Wyzn. Religijnych i Qśw. Publ., Minis­
terstwo Opieki Społecznej i muszą być 
z ta mi władzami uzgodnione. Poprzed­
nio sprawa ta była załatwiana z  urzędu 
przez Departament Budowlany Min. Spr. 
Wewn. jako władzę, zatwierdzającą plan 
zabudowy. Obecni® w myśl instrukcyj 
Wydziału Zabudowy Osiedli w Min. Spr. 
Wewn. Zarząd Miejski musi sam bezpo­
średnio uzgodnić ogólny plan zabudowy 
z każdą z tych władz, co zwiększa trud 
ności, co da w rezultacie niewątpliwie 
projekt bardziej dojrzały.

Jako przykład wysokości stawek goa 
podarczych o jakich rozstrzyga ogólny 
plan zabudowy —- może posłużyć koszt 
budowy pojedyńczego wiaduktu, s ięgają­
cy średnio  2 miljony złotych. Oczywiś­
cie koszt ten może być bardzo znacz­
nie podwyższony lub obniżony um ieję t­
nym wyborem punktu przekroczenia rze 
ki czy  torów kolejowych — zmniejsze­
niem koniecznych wywłaszczeń, wybu­
rzeń istniejących domów itp.

Jako dalszy przykład można przyto­
czyć stosowane obecnie w Niemczech 
t. zw. Landesplanung czyli uwzględnie­
nie tych wszystkich interesów gospodar­
czych całego kraju, które wzięte w ca­
łości, pozwalają na bez porównania ta ń ­
sze, ekonomiczniejsze a technicznie lep­
sze rozwiązanie sieci drogowej, s iec i  
szkolnej, szpitalnej itd. Dowodem tej 
mądrej gospodarki jest doskonałe wypo 
sażenie techniczne i organizacja gospc 
darcza miast z natury swej niezamoż 
rsych”.

W ralsski I d y sk u sja . 
Schrnny przeciw gazow e.

Po przemówieniu prezydenta głos za 
brała radna Miecznikowa z Klubu Naro­
dowego, uderzając w ton skreśleń osz 
czędnościowych i jedynie w jednym wy 
padku żądając powiększenia wydatków 
o tysiąc złotych.

Radnej chodzi o to, aby przyszła i 
ewentualna wojna zastała Częstochowę 
przygotowc-ną do obrony przeciwgazowej: 
p. Miecznikowa żąda więc, aby w ksż- 
dynt większym nowym domu, poza ogól 
nemi, znajdował się schron przeciwgazo 
wy i na ten cel żąda uchwalenia sumy

tysiąca złotych.
Oczywiście dalecy jesteśmy od posą 

dzania radnej Stronnictwa Narodowego 
o chęć wywołania ii tylko efektu, ale 
podkreślić musimy, że i ten  wniosek 
nie był przemyślany. Posiada on dwa za 
sadnlcze słabe punkty: nie wskazuje rno 
żliwości zmuszenia właścicieli domów 
do podjęcia tej kosztownej inowacji i 
nie wskazuje, jak należy budować schro 
ny: czy w piwnicach, czy na piętrach.

Pomijamy już tę okoliczność, że su ­
ma tysiąca złotych jes t  zbyt m ała na 
tak poważne przedsięwzięcie, że skeja 
ta wymaga wielkich sum, na które, w 
dobie obecnej, miasto jest zahiedne I 
że przerzucenie tego ciężaru na właści­
cieli nowobudowanych domów wpłynie 
na  zwiększeni® ceny wynajmu lokali. 
Ale gdyby nawet ta trudność została 
przezwyciężona, do  nieprzezwyciężenia 
pozostaje samo rozwiązanie techniczne 
problemu. Dziś jeszcze bowiem nie wie 
my, jak schrony mają być budowane 1 
gdzie mają być pomieszczone, Ta kwe- 
stja jest przzdmiotem troski rządu, któ 
ry czuwa nad bezpieczeństwem  miesz­
kańców i który bezwątpienia zrobi 
wszystko, by zapewnić maksimum bez 
pieczeństwa miastem i jego mieszkań­
com.

To były motywy, dla których Rada 
Miejska odrzuciła wniosek Klubu Naro­
dowego.

W dalszej dyskusji nad tym działem 
budżetu głos zabierali radni: dr. Bram, 
Janota, Dziuba, S tudnicki. Wyjaśnień u- 
dzielił ińż. Gniewiński, poczem Rada u- 
chwaliła pełną sum ę tego działu.

Rozbudowa magistratu.
¥7 planie zabudowy przewidziane“jest 

ogłoszenie konkursu na rozbudowę m a­
gistratu. Przewodnią myślą tego zamie­
rzenia jest usprawnienie i scentralizo­
wanie biur m agistratu  dla udogodnienia 
mieszkańcom załatwiania spraw. W obe 
cnym stania biura magistratu nie są 
scentralizowane, co stanowi niedogod­
ność i zmusza mieszkańców do straty 
czasu na bieganinę od biura do biura— 
celowość rozbudowy m agistratu  wypły­
wa sama z siebie i nie budzi żadnych 
zastrzeżeń.

Szkolnictwo i Jego postulaty.
N astępn ie  Rada przystąp iła  do d y ­

skusji nad  dz ia łem  oświaty. |  W ażny 
ten dział zam yka się ogó lną  su m ą  
budże tow ą 435.970 zł. S u m a ta  ro zp a ­
da się na cztery zasadnicze działy: 
Szkolnictwo pow szechne  343 450 zł., 
w ychow anie m łodzieży przedszkolne
57.330 zł., oświata  pozaszkolna 26.190 
zł. i subw encje  na ce le  szkolne i sty- 
p en d ja  9 tys. zł.

Zm uszeni do  og ran iczen ia  się ze 
względów technicznych , odk ładam y  do 
jutra om ów ien ie  dyskusji nad  tym  waż 
nym  działem  a po d a jem y  dziś jedynie  
wynik głosowania:

Rada postanow iła  zwiększyć pozy­
cję bu d że tu  na ośw iatę  z sum y  435.970 
zł. do su m y  441.640.

Na zwiększanie tej pozycji w p łynę­
ło podniesienie  w yda tków  na w ycho­
wanie m łodzieży p rzedszkolne z sum y
57.330 zł. do  61 tys. i d o da tkow e przy 
znanie  subw encji d la  kursów  doksz ta ł­
cających zaw odowych przy żydowskiej 
szkole rzem iosł w w ysokości tysiąca 
złotych i dla przedszkola im. Pereca 
również w wysokości tys iąca  złotych 
rocznie.

Za w nioskam i o pow iększenie  po ­
zycji budżetowej na ce le  oświatow e 
głosowały wszystkie Kluby radzieckie  
za wyjątkiem Klubu Narodowego.

Most na Stradomee.
Podczas d eb a ty  nad  budże tem  w 

dziale pomiarów i planowej zabudow y 
m iastaprez .M ackiew icz  zakom unikow ał,  
że miasto musi wziąć udział w kosz­
tach budow y miastu  na S tradom ce  w 
wysokości jednej trzeciej całej sumy. 
Koszt budowy wynosi 120 tysięcy zł. 
za tem  do budżetu  wstawiona będzie 
d o d a tk o w o  su m a 40 tysięcy  zł.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".
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Kiedy wolno zmusić do pracy 
w godzinach nadliczbowych. Sąd
Najwyższy rozpatrywał zasadniczą spra 
wę pracowniczą wynikłą na tle zwol­
nienia z posady, za odmową pracy w 
godzinach nadliczbowych.
Sąd Najwyższy orzekł, że aczkolwiek  
pracownik nie może być zmuszony do 
zatrudnienia ponad normą, to jednak 
w tych wypadkach, gdy odm owa wyko 
nania pracy w godzinach nadliczbo­
wych grozi niewspółm iernem i stratami 
dla pracodawców, wskutek zepsucia  
cennych materjałów itp. redukcja za 
odmową jest prawnie uzasadniona.

Zasłabła na ulicy. Przed dom em  
Nr. 57 w iii Alei zasłabła dziś o go­
dzinie 10.30 mieszkanka Płocka, 65 I. 
Agnieszka Łągosz. Zasłabniątą zaop ie­
kowali sią przechodnie i doprowadzili 
ją do przytomności.

Zemsta za „odbicie11 narzeczo­
nej. Na ul. Kilińskiego w pobliżu ko­
ścioła św. Jakóba wynikła sprzeczka, 
a następnie bójka pomiędzy Janem  
Karoniem, a Wacławem Kujawskim, za 
mieszkałym na Starym Rynku. W cza­
sie bójki Kujawski ugodził Karonia drą 
giem żelaznym w głową, zadając mu  
lekkie, na szczęście, uszkodzenie ciała. 
Po dokonaniu zbrodniczego czynu, któ 
ry był aktem zemsty za „odbicie” mu  
narzeczonej, Kujawski zbiegł, lecz zo­
stał wkrótce ujęty.

Przykra i kosztow na przygoda 
kupca częstochow skiego w Łodzi.
Zamożny kupiec z Częstochowy, p. 
Szymon F. przeżył przykrą przygodę  
w Łodzi. Donosi o tern prasa łódzka.

W nocy z niedzieli na poniedziałek  
p. F. wyjechał w sprawach handlowych  
do Łodzi. Po załatwieniu szeregu tran 
zakcyj częstochewianin postanowił zjeść 
„porządny” jak sam wyraził się, obiad. 
Udał się przeto do jednej z restauracyj 
przy ul. Piotrkowskiej, gdzie solid­
nie wyglądającego gościa przyjęto z 
należnemi honorami.

W restauracji tej p. F. zawarł zna­
jom ość z pewną młodą i przystojną 
niewiastą, z którą spędził rozkosznie 
w zacisznym gabinecie cały prawie 
wieczór.

O tern co s ię  działo w zaciszu re­
stauracyjnego gabinetu, kronika poM- 
cyjna nie wspomina, faktem jednak 
jest, że około godz. 23 ej p. F. mocno  
stroskany zgłosił się do komisarjatu 
policji i zameldował, że nieznajoma  
dama, z którą spędził wieczór, skradła 
mu około 300 złotych i ulotniła się w 
chwili, gdy pod wrażeniem miłych  
przeżyć zdrzemnął się. IlSil#

Policja łódzka wdrożyła poszukiwa­
nia za ową „dam ą”, jak dotąd nie zdo­
łano jej jednak odnaleźć.

Na podróż powrotną do Częstocho­
wy p. Szymon musiał pożyczyć sobie  
od jednego ze swych znajomych, któ­
rego spotkał w Łodzi.

Wczorajszy proces komunistyczny.
S-ciu wywrotowców n a  ławie oskarżonych.

UTRA

W dniu wczorajszym Sąd Okręgo­
wy pod przewodnictwem sędziego He- 
rasimowicza rozpoznawał sprawę Stani 
sława Cyrulika, Marjana Pytlasa, Szyi 
Joska Horowicza, Tadeusza Jankow­
skiego, Kazimierza Dudka i Franciszka 
Cyrulika, oskarżonych o to, że będąc 
członkami Komunistycznej Partji Pol 
ski brali udział w zebraniach komuni­
stycznych, kolportowali literaturę ko­
munistyczną i agitowali na rzecz ko­
munizmu.

Zdemaskowanie i aresztowanie o- 
skarżonych nastąpiło w powyższych o- 
kolicznościach:

Wydział śledczy w Częstochowie  
ustalił, że częstochowskie organizacje 
komunistyczne już na jakiś czas przed 
przypadającą na 1 sierpnia rocznicę 
„Międzynarodowego Czerwonego Dnia” 
postanowiły przygotować większą ilość 
literatury komunistycznej tak miejsco­
wej, jak i centralnej.

W wyniku zarządzonej obserwacji 
w dniu 15 lipca br. został ujęty na go 
rącvm uczynku 18 letni Franciszek Cy­
rulik, który przeniósł walizkę z bibułą 
komunistyczną do mieszkania swego  
starszego brata Stanisława Cyrulika 
przy ulicy Pułaskiego 97.

Badanie Stanisława Cyrulika oraz 
jego szwagierki Aurelji Putównej dały 
w wyniku materjał, poważnie obciąża­
jący oskarżonych we wczorajszym pro­
cesie.

Oskarżał pprok. Jarzębiński, oskar­
żonego Stanisława Cyrulika bronił mec. 
D. Markowicz, Pytlasa mec. Dorf Ho­
rowicza — mec. Paciorkowski, Dudka— 
mec. Chołdyk.

Przed sądem przesunął się liczny

korowód świadków oskarżenia z kie­
rownikiem brygady politycznej st. przo 
downikłem Krawczyńskim na czele, 
który dokładnie określił rolę i funkcję 
z każdego z oskarżonych, podkreślając 
że Pytlas był członkiem egzekutywy 
Komitetu okręgowego, Horowicz sekre­
tarzem tejże egzekutywy, Jankowski 
łącznikiem między komitetami dzielni- 
cowemi, zawiadamiającym je o przyby 
ciu nowych transportów bibuły komuni 
stycznej i miejscu jej podziału, Dudek  
technikiem dzielnicowym, Cyrulik zaś 
udzielił swojego mieszkania na zebra­
nia komunistyczne i przechowywał u 
siebie bibuły komunistyczne.

Pozatem zeznawali funkcjonarjusze 
służby śledczej Bzowicki, Szarko, Ma­
ciąg. Wesołowski i Bakas.

Świadek Putówna skorzystała z przy 
sługującego jej prawa i ze względu na 
bliskie związki rodzinne, łączące ją z 
oskarżonym Stanisławem Cyrulikiem, 
odmówiła złożenia zeznania.

Sąd okręgowy po wysłuchaniu dłuż 
szej mowy oskarżycielskiej pprok. Ja- 
rzębińskiego i głosów obrońców uznał 
winę wszystkich oskarżonych za udo­
wodnioną i skazał Stanisława Cyrulika 
na 2 lata i 6 m iesięcy więzienia, pytla 
sa i Horowicza na karę po 4 lata wię  
zienia, Dudka i Jankowskiego po 1 ro­
ku i 6 miesięcy więzienia, Franciszka 
Cyrulika zaś na 1 rok więzienia z zali­
czeniem aresztu prewencyjnego i za­
wieszeniem reszty kary na przeciąg 
lat 4 ch.

Wszyscv skazani uznani zostali za 
członków K. P. P., Franciszek Cyrulik 
zaś został skazany jedynie za przeno­
szenie literatury komunistycznej.

Lakierowane pantofle
literatura koimmisiyczita.

O bw ieszczenie.
Sąd Grodzki w  C zę s to c h o w ie  na zasa­

dzie art. prawa w e k s lo w e g o ,  w zy w a  p o­
siadaczy p ięc iu  w ek s l i  in blanco z w ysta ­
w ien ia  H. Najmana, m ianowicie: trzech  
w ek sli  po 1000 zł. i dwóch w ek s li  po 500 zł. 
każdy, razem  na su m ę 4000 zł., na których  
w skazane było jed yn ie  m iejsce  płatności;  
ul. Kilińskiego Nr. 5, aby w  ciągu 60 dni od 
dnia ukaąania się n in iejszego  og łoszen ia ,  
le c z  n ie  później jak do dnia 1 grudnia 1935 
roku, okazali te w ek s le  Sądow i G rodzkie­
mu w  C zęstochow ie do sprawy Co 77/35, 
w  p rzeciw n ym  bow iem  razie w sp om n ian e  
w e k s le  zostaną uznane za umorzone.

Sędzia  Grodzki
WITOLD SIENICKI

W dniu 6 października została skradzio­
na z domu p ieczątka  sołtyska,  

so łtysow i Józefowi Kozakow i ze wsi A lek-  
sandrja I, gm D źbów . Znalazcę usprasza  
s ię  o zw rot  za w ynagrodzeniem .

do sprzedania  Kasa ogniotrwa­
ła firmy „Grafit“ i p rze g ro d y  

bankowe. W iad om ość  u dozorcy, A leja 12.
Ołazylnie

kartę rzem ieś ln iczą  wydaną na 
n a z w i s k o  S zejnwald  J ó z e f

fryzjer.

1...
„Częstochowa. Dąbrowska B. na do 

mu niema numeru, w podwórzu jest do 
mek, szewc Balsam, hasło „chcę zamó 
wić lak. pan. no niskich obcasach” —  
kartkę z takiemi to tajemniczemi i wie 
le mówiącemi słowami znaleziono w 
lipcu 1935 r. podczas rewizji u wybitne 
go działacza komunistycznego Józefa 
Auglustera, u którego znaleziono kartki 
z adresami i hasłami partyjnemi do róż 
nych miast w Polsce.

Wydział śledczy w Częstochowie, o 
pierając się na powyższych wskazów­
kach delegował st. posterunkowego służ 
by śledczej Kamińskiego, który udał się 
do mieszkania Marjana Balsama przy 
ulicy Dąbrowskiego 53 i odnalazł w 
oborże za krokwią pod dachem rulon 
literatury komunistycznej.

Przesłuchany w policji osk. Balsam 
oświadczył, że nie wie skąd wzięła się  
w jego oborze literatura komunistyczna, 
badany zaś przez sędziego śledczsgo  
zeznał, że prawdopodobnie literaturę tę  
ukryła w jego oborze jego szwagierka 
Sobotkowa, która nieraz prosiła go o 
przechowywanie jakichś paczek, na co 
rzekomo on się nie godził, podejrzewa 
jąc, że paczki t® mogą zawierać coś  
nielegalnego. W dalszym ciągu swego 
zeznania Balsam podał, że Sobotkowa 
pr s la g-o, aby gdy przyjdzie ktoś i po« 
wie „chcę zamówić lakierki na niskich 
obcasach” powiadomił ją o tern. Bal­
sam zgodził się na lo i rzeczywiście 
kilkakrotnie zgłaszały s ę do niego e?so- 
by podające to hasło, o czem zawsze 
zawiadamia Sobotkową, która przycbziła 
wówczas do mieszkania Balsama i na 
osobności prowadziła z przybyłymi jakieś 
rozmowy.

W wyniku powyższego splotu okolicz 
ności Balsam, z zawodu szewc, znalazł 
się pod ciężkim zarzutem należenia do 
wywrotowej organizacji, dążącej do zmia 
ny przemocą ustroju Państwa Polskiego 
oraz przechowywania literatury, wydawa 
riej przez centralny komitePKomunistycz 
nej Partji Polskiej.

Rozprawie przewodniczył sędzia okrę 
gowy Herasimowicz, przy stole sędziów  
skim zasiadali w charakterze wotanfów 
sędziowie Terpiłowski i Pawelski, oskar 
żal pprok. Jarzębiński, obronę wnosił 
mec. Paciorkowski.

P r z e w ó d  sądowy n 5 e do­
starczył dowodów winy oskarżonego i 
sąd po wysłuchaniu przemówień stron, 
oskarżonego uniewinnił, wychodząc z

tego założenia, iz całkiem prawdopo- 
dobnem jest, że ową kolporterką bibu­
ły komunistycznej istotnie była Sobotko 
wa, która należy to zaznaczyć, po aresz 
towoniu szwagra natychmiast ulotniła 
się z Częstochowy i przepadła jak ka­
mień w wodzie.

Kto wygrał na loterji ?
Wczoraj, w 3 cim dniu ciągnienia 

1-ej klasy 34 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

1.
100.000 na nr. 64836.

, 5.000 na n r: 158484.
2.000 na n-ry: 145634.
1.000 na n-ry: 16004 17603 46180 

68900 113770 125211 180195.
500 na n-ry; 11394 58358 133077 

136745.
400 na n-ry: 14098 20785 70700 

72144 73364 102111 134402.
200 na n-ry: 42244 48991 68074

77744 131361 136858 153893 158116 
163250 184869.

150 na n-ry: 576 5986 7993 10267 
25058 27480 30041 30812 34542 38831 
41996 42489 43413 49605 53733 60971 
64537 68802 71099 82319 84407 94361 
104081 112658 117538 120825 121681 
123437 128156 131249 132654 135020
137430 139127 153378 154196 158546 
162917 169288 184543 187024 188680.

W szystkim  Przyjaciele ni i Zna. 
jomym, którzy oddali ostatnią po­
sługę drogim zwłokom  naszego 
Męża i Ojca
ś.p.StanisławaRybickiggo
składają tą drogą serd eczn e  p0. 
d ziękow anie

Żona i Dziati.

Z  koła b wychowanków przy 
szkole Im. Zofii Wajnsztokówny,
W sobotę, dnia 26 bm. o godzinie 16 ej 
odbędzie się w lokalu szkoły ( A le ja  20) 
ogólne zebranie koła byłych, wychowan­
ków szkoły im. Zofji Wajnsztokówny w 
Częstochowie.

Osoby, które przez przeoczenie nie 
otrzymały zawiadomień, proszone są o 
podanie swoich adresów nowych do 
kancelarji szkoły, teief. 10-78.

„Kopciuszek". W sobotę, 26 b .m  

o godz. 19-tej, w saii gimnastycznej 
Państwowego Gimnazjum im. Sienkie­
wicza odbędzie się piękne przedstawię- 
nie p. t. „Kopciuszek” , zorganizowane 
przez kółka przyrodnicze przy Państw. 
Gimnazjum im. J. Słowackiego i pr,:y 
Szkole Powszechnej Komitetu Rodzicie! 
skiego tego gimnazjum. Barwne kostju- 
my, tańce staropolskie i balet stanowią 
oryginalne tło wartkiej i interesującej 
akcji.

Bilety w cenie od 75 gr. do 1.50 zł, 
Całkowity dochód przeznaczony na To­
warzystwo Opieki nad zwierzętami.

KĄCIK HARCERSKI.
PR ZY OGNISKU.

Mrok zapadł... Bór szumi 
gałęzie się chwieją 
i szumią w krąg gwary 
i płyną w dal knieją...

Zebranych u Ognia 
nie zliczysz tu twarzy, 
choć każda by płomień 
goreje i żarzy ..
Praw nowych moc płynie 
w nieznanych pól cisze...
— Czarowna godzina.
Wiatr pieśnią kołysze.

Spleceni ramiony, 
jak  zło tym  łańcuchem  
sercami się dzielim , 
uczuciem i duchem.

1 choć znów ruszym y  
w szm at ziemi daleki — 
żar ognia wśród duszy  
zostanie na wieki.

Witeź.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

II.
25 000 na Nr. 70140.
2 000 na nr. 12085.
1.000 na n-ry: 3924 18378 107919 

121494 165544.
500 na n-ry: 6063 8486 37923 63054 

85252 89234 118548 159765 165296 
166924 188925 191123.

400 na n-ry 67915 71438 85591 
104450 130134 169209 183080.

200 na n-ry: 38720 53412 53893 
61372 72890 76030 91944 96602 123334 
124071 138672 165009 171398 190196 
192302

150 na n-ry: 7922 14944 18594 21027 
39645 39926 47038 53737 54536 60200 
83691 85396 94696 116128 137502 145593 
148551 155165 161791 164307 167881 
167953 171831 171089 174292 175177 
242 187569 187779 188717 192279.

Rozruchy w  Kingstown.
LONDYN. — W Kingstown (stolicy 

wyspy św. Wincentego, jednej z 
łów brytyjskich) doszło dziś do poważ 
nych rozruchów. Wprowadzono stan 
wyjątkowy. W ciągu nocy w starciac 
między policją a robotnikami trzej m 
nifestanci zostali zabici, 8 o d n io s ło  r 
ny, również 6 policjantów odniosło r 
ny. Kilka domów i sklepów uleg 
rabunkom. Gubernator Grier trzyma y 
przez robotników ped strażą we w ^  
nym domu został zwolniony, . 9dy a. 
biecał, że zgadza się na odbycie na 
dy z robotnikami.

Atenach-
nad A j

nzmi trąba powietrzna, która w n,.eS^8. 
na 5 minut zburzyła p r z e d m i e ś c i e  

lamaki, zrywając dachy z  
szcząc zupełnie wille. Wiele 
niosło rany. Straty materjsln® 
dzo duże.

Klęska żyw io łow a w
ATENY. — Rano p rzesz ła

domów i n) 
osób od-

są t>ar'

T w o ją  w ystaw ę o k ien n ą  oglą 
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje oglo 
sze n ie  w  „SŁO W IE - czy tają
ty s ią c e  lu d z i. D l i . te g o  og łaszaj 
s ię  n a jc zę śc ie j w „SŁOWIE
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Obniżyć komorne!
Ludzi pracy nic siać fuż na wygórowane czynsze.

ostatnich czasach coraz szerzej 
biegają pogłoski o mającej nastąpić  

o b n i ż c e  komornego, przyczem  obniżce  
i nje podlegałoby kom orne za lokaia  

- o z r y w k c w e ,  . przem ysłow e, handlow e,  
hotele i tp. Że pogłoski te mają w ie le  
c e c h  prawdopodobieństwa dow odzi p o ­
w a ż n e  zaniepokojenie  organizacyj zrze 
s z a j ą c y c h  w łaścicie li n ieruchom ośc i  
m i e j s k i c h ,  którzy w ypow iadają  się, rzecz  
n a t u r a l n a ,  w ysoce  krytycznie na tem a t  
tych projektów.

Nie wdając s ię  j e szcze  w chwili o -  
becnej w bardziej sz c z e g ó ło w e  analizo  
wanie konieczności obniżki k o m o rn e­
go, musimy stwierdzić, że  k om orne  
dzisiejsze nie jest d o s to so w a n e  do  o- 
becnej skali zarobków w ie lo tys ięcznej  
rzeszy lokatorów m iejskich. Zarobki te  
na przestrzeni lat kilku zm ala ły  bardąo  
poważnie, a ceny  k om orn ego  w d o ­
mach podlegających ustawie o  ochro  
nie lokatorów obniżce w tym  czasie  
nie uległy.

Poważnym zato w ahaniom  pod lega  
wysokość kom ornego w dom ach no- 
wowybudowanych, które n iejednokrot­
nie nie wiele odbiega  od kom orn ego  
w domach starych. Przywileje dla no- 
wowznoszonych d o m ó w  m ieszkalnych  
przestały być przywilejami.

Dziś w bodajże identycznej sytuacji  
znajdują się w łaścic ie le  przed wojną  
wzniesionych kamienic, jak też  i w ła ś ­
ciciele nowoczesnych, z w sze lk iem i  
wygodami i łazienkami, szafami w mu 
rze, zsypami do śm iec i  itp. urządzenia  
mi domów powojennych.

Wśród t. zw. k am ien iczn ik ów  panu  
je rozgoryczenie i n iezad ow olen ie  -z 
istniejącego stanu rzeczy, cóż  dopiero  
mówić, gdyby nastąpić  m ia ło  u sta w o ­
we obniżenie staw ek  kom ornianych.

Ale rozgoryczenie je szcze  w iększe  
istnieje wśród szerokich m as m ieszkań  
cow kamienic nowych, m niejsze wśród  
lokatorów dom ów  starych, którzy pła­
cą ustawowo przeliczone z rubli na 
zote przedwojenne kom orne, które  
przed wojną było  bardzo w ysok ie ,  
wiesze zaś u m ieszk a ń có w  d o m ó w  
nowych.

Istnieje w ięc n ie z a d o w o le n ie  o- 
y wu stron, a jed n ocześn ie  na bra- 
M;C1 dom ów  w idzim y kartki:

do w yn ajęc ia”, w pism ach  
m n°stw o  o g łoszeń  o loka 

dj , 0 wynajęcia od  gospodarza, z
tpmĘ| f nem’ k®2 o d stę p n e g o ,  za zwro- 

m vZt0W remor|tu i tp.
Mogłoby się  w jęC zdawać, ze o-

z. —»«tiiowy nie istnieje,
- ■ e -anie znałeźć  łatwo, że  na 
Doriai mi®Szkaniow ym  panuje duża  
„* > wiąksza od popytu, że je d n e m
wowp̂ 1 m° 9 łoby s 'S obejść  bez  usta- 
stkanin° re9 u*ow an'a problem u m ie-  
cieli n iWe^P’ zadow oIeniu  i właści

7 ^och om ości  i lokatorów:
kto SDr*. n-ie ê s t’ Przek°n a  s ię  każd$, 
ety nnt°0Uj? na podstawie tych kartek 

,W prasie starEć s ię  o wy-
^ le mieszkania.

sP°darza6 tunf ° 'U 1 °  w y nai^cia od 9 ° '  
starvm j  ly |ko za kom orne, w dom u
ł° został 0VL-Ie -S'Ę a^ ° -  2e m ieszk a n ie  
'^e chra° . P '^ io ie  w y rem on tow an e

R ę c z n y  czynsz^SO^ł P° Wiedzmy za
darzowi - v? 5 50 zł‘> musl 9<
m°ntu ° C1C z*’- kosztów

'okalu°,r!ez dozorca w prow adzi g o  do 
mi śęian^ n? w ana9°. z p oodrapyw ane-  
r°datu!acpm i- 29 n p em i deskam i podłóg,  
t̂o to Jm» m ' Piecam i i na pytanie ,  

^“marni ; ° .  wieżyc — wzruszy ra- 
iądać sal« 'y^ia^ni> że trudno za 40 zł. 
^otit nr2fll’ow 1 ze trzeba s a m e m u  re-

w  P o p r o w a d z i ć .
[aPtem ip 01, 2nów w ypadku ok aże  s ię  
3e2robótn., 'f  mieszkaniu tem  m ieszk a

y 'orator, który od  roku nie

m usi gosp o-  
re-

Willa* ogrodzis
B E 2

sucha, zd ro w a ,
okolona św ie rk a m i

h 4 polote ,P i °  P  A T K © W-
,̂Q sPrzed5 ■ kuchnią. T a ras ,  Hol. 
arunkach F^ na  d o g o d n y c h

^afflże n- l. Snt‘ w yózierżawienia  
ty (l7 ' le tn ie ? h!  par ,c e l e  o g r o d o w e  
Gc£d°m ość- i  FZewKa o w o c o w e ) .  
J ^ l N l E c  w  c ^ r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 

C z ę s t o c h o w i e  II A le ja  24.

płaci k o m o rn eg o  ani grosza i że  trze­
ba najpierw zapłacić  za n iego ,  dać  
mu jeszcze  50 zł. na przeprow adzkę—  
no i w yrem ontow ać m ieszkan ie ,  nieod-  
n a w ia n e  od 5 lat... W najlepszym  w y ­
padku o k a że  się , że  m ieszk an ie  jest  
w ilg o tn e  i c iem n e , d om  nieskanalizo-  
w a n y  —  grób, w którym  m ożna  p o ło ­
żyć  s ię  i um ierać.

W d om u  n o w y m , n ieza leżn ie  od  
w y so k ie g o  k o m o rn eg o ,  zażądają 6-m ie  
s ię c z n e g o  k o m o r n e g o  zgóry, kontrak­
tu con ajm n iej  na rok, w eksli  gw a ra n ­
cyjnych na 12 -m ies ięczne  kom orne,  
10 proc. jakiejś prowizji dla a d m in i­
stratora i wprowadzisz s ię  szary c z ło ­
w ieku do lokalu, w którym mury są 
je szcze  w lgotne, światło n iew łączone,

za kom isję  z m agistratu  zapłacisz też,  
ty, plus parę zł. dla m ontera, który 
św iatło  zakładał, będziesz  chodził po 
schodach bez poręczy, po podwórzu  
bez  bruku i co  drugi d z ień  będzie  
do c ieb ie  przychodził: a to  malarz j e ­
szcze  raz p om alow ać drzwi i okna, a 
to zdun poprawić piec, łub m onter  do  
urządzeń w od n ych , bo w oda  leci bez  
przerwy, a ty nic —  płać —  i c ie sz  
się , że  m ieszk a sz  w lokalu z w sze lk ie  
mi w ygod am i i „ sz y k a n a m i”.

N asze  stosunk i m ieszk an iow e, to  
sprawa n iezw ykle  paląca. Trzeba szu ­
kać dróg w yjśc ia  z g ro źn eg o  p o ło że ­
nia w jakiem znajduje się  lu d n ość  
m iast.

OBRAZKI SĄDOWE.
Zerwane zaręczyny.

.1

—  Jadźka! — powiedział 
p. W acław Zajdefe do swo  
lej narzeczonej Jadwigi 
Chrólka. —  Jutro twoje  
imieniny. Powiedz, co  
chcesz , żeby była przyjem­
ność i żeby niedrogo kosz 
towało.

P. Jadzia zamyśliła się . Nagle oży­
wiona skoczyła narzeczonem u na ko­
lana.

— Wacuś! Chcesz mi zrobić przyjem 
ność?... To zrób mi jedną rzecz na imie  
niny.

— Co?
—  Obij mordę tej B aśce  z trzecie­

go piętra. Plotkuje na mnie cholera i 
mnie ciągle na schodach zaczepia.

— Możns! —  zgodził s ię  p. Wacław. 
—  To jest niedrogie. Najwyżej tydzień  
posiedzę  już. Zaraz teraz ją obić?

—  Nie! Jutro, na imieniny, żebym  
m iała  frajdę.

—  Dobra. Punktualnie o czwartej 
będę.

Nazajutrz p- Jadzia obudziła się  w 
podniosłym nastroju. Myśl, że  znienawi­
dzona sąsiadka oberwie po nosie napa­
wała ją radością

To taż spotkawszy w południe na 
schodach  p Barbarę, nie mogła s ię  pow 
strzymać, żeby nie powiedzieć:

—  Szykuj s ię  pani na pogrzeb.
—  Na czyj?

Słowo sportowi
P iłk a  nożna.

Brygada - Warta 3:1
Bramki zdobyli dla Brygady: H e in e  

2 i Krzyk, dla Warty Pasierbiński. S ę ­
dziow ał p. Zajdman poprawnie. P ierw ­
sza połowa gry mija przy grze w yrów na­
nej: W 12 min. H eine 11 zdobyw a pro­
w ad zen ie .  Napad W arty po paru minu  
tach zdobyw a jednak wyrów nanie Po 
przerwie inicjatywę gry bierze Brygada  
która ma teraz w idoczną przew agę.  
Za obronę piłki ręką przez obrońcę  
Warty, sęd z ia  zarządza rzut karny, któ 
ry eg zek w u je  Krzyk pew nie  za m ien ia ­
jąc go  na bram kę. U Warciarzy widać  
za łam an ie . Po paru m inutach H ein e  II 
zdobyw a trzecią bramkę dla Brygady. 
Stwierdzić należy, ż e  Brygada była 
z e sp o łe m  o k lasę lepszą, m im o  że w y ­
stąp iła  bez G łow ackiego  i Szczechli. 
Z w ycięstw o  Brygady jest te m  cen n ie j­
sze, że  odniosła  je w Zawierciu, Mecz  
ten odbył s ię  na now ow yb u d ow an ym  
este tyczn ym  stadjonie.

C ząstochówka—Victoria 1:0.
Bram kę zdobył Scibirowski. P ierw ­

sza połow a to gr'a równorzędna S y tu a ­
cje p od b ram k ow e nie zostały wykorzy  
s ta n ę  przez napady obu drużyn. Po 
przerwie uw idacznia  się przewaga Czę 
stochów ki,  której napad nie m oże  jed ­
nak zdobyć s ię  na bramkę. Victorja 
ogran iczy ła  s ię  w tej części gry do 
nielicznych wypadów, które jednak prze 
ciw nicy likwidowali. Dopiero 87 m ineta  
przynosi zw ycięską  bramkę, zdobytą, z 
rzutu rożnego. N adm ien ić  należy, że  
o b ie  drużyny nie wykorzystały  rzutów

p r o f u fu m m g w ifo k  I

V BÓLACH 
G k O W Y

'STOSUJE S!Ę PROSZKJ

K L& ŁM
: a b . f a r m a c e u t y c z n e  . p o l l a r d s * w a h a z a **:*

— Na swój. Dziś o czwartej pirze z 
c ieb ie  poleci! Już ja nawet na p o g r z e b  
s ię  ubrałam! O, czarne reformy od rana 
noszę.

I, pękając ze  śm iechu p. Jadwiga po 
biegła  na górę.

Punktualnie o czwartej zjawił s ię  p. 
Wacław. Oczy mu się  świeciły  i czuć  
go było wódką.

— Wypiłem sobie  — wyjaśnił— żeby  
lepiej poszło. Imieninowa robota musi 
być solidna. Także sam o ręce  wazeliną  
wysmarowałem, żeby s ię  przy biciu nie 
starły. No, idę już do niej. Powiem, że  
listonosz, to mnie wpuści.

Po 10 minutach czerwony jak burak 
p. W acław wpadł do narzeczonej.

—  Jadźka! —  ryknął — Coś ty ją 
uprzedziła, że o czwartej ma w mordę  
dostać? Nie chce  nikogo wpuścić! P o ­
wiada, że wie w jakim celu!

—  Wypsnęło s ię  mi —  zm ieszała  
s ię  p. Jadzia.

—  Wypsnęło ci się? Od rana s ię  szy 
kowałem  i wszystko mnie, cholero, po­
psułaś? Ja cię , mielimordo, nauczę ję­
zyk za zębami trzymać.

Cała energja p. Wacława, przygoto­
wana dla p. Barbary wyładowana zosta ­
ła na p. Jadwidze.

Musiało ją opatrzyć pogotowie. Zarę­
czyny zostały zerwane, a p. Wacława  
tak, jak liczy, dostał tydzień aresztu.

karnych. C zęstoch ów k a  była zesp o łem  
lepszym , to też zw yc ięs tw o  jej m im o,  
że  tak nikłe, jednak zas łużone . Sędzia  
p. Gotajner poprawny.

S k ra —Turyści 3:0
Bramki zdobyii: B ęben , Strzelecki 

i Langier. P. Piotrowski sędziow ał swój  
pierwszy ft k lasow y m ecz . Silny wiatr 
utrudniał prow adzenie  gry planowej. 
W pierwszej p o łow ie  Turyści byli lepsi.  
Po przerwie w końcow ych  18 min. na­
stępuje  atak Skry, która zdobyw a trzy 
k olejne  bramki, gdyż Turyści nieum ie-  
li o s iągn ąć  zw ycięstw a  i startu do p ił­
ki. Byli p rzem ęczen i i m ecz  z?akończył 
się  ich trzecią skolei porażką.

Tabela m istrz, kl. A.
Brygada 4 gry 6 pkt. 2 strać. 10:3br. 
C zęsto ch o w .3 „ 5 „ 1 „ 7:2 „
Skra 2 „ 3 „ 1 „ 3:0 „
Victorja 3 „ 2 „ 4 „ 3:4 „
Turyści 4  ,, 2 „ 6 „ 12:16
Myszków 1 „ 1 ,, 1 „ 1:1 ,,
Warta 3 „ 1 „ 5 „ 5:15

Zarząd podokręgu c z ę s to c h o w s k ie ­
go  i wydz. gier dyscypl. zostały roz­
w iązane  przez Kiel. O ZPN., gdyż do  
władz p odokręgu  i wydz. gier dyscypl. 
dostały się jednostki, które do pracy  
społecznej zu p e łn ie  się  nie nadawały. 
Spraw iedliw ości stuło s ię  zadość.

R ównież rozwiązane zostały: władze  
podokr. k ie leck iego  wydz. gier dyscypl. 
podokręgu zag łęb io w sk ieg o  oraz wydz. 
gier i dyscypl. Kie!. OZPN.

W najbliższym num erze  zam ieśc im y  
artykuł z tut. terenu p.t. „Kadry dz ia ­
łaczy sportow ych m aleją”.

z  k r a j u .
Tragiczny powrót

z zabawy.
Konduktor kolejowy, 36-letni Henryk 

Jeziorowski ze  Stanowic, powracając w. 
stanie  podchm ielonym  z zabawy do do­
mu, zaczep ił  na szos ie  pom iędzy Stano  
wicami i Czerwiortką (pow. Rybnik, woj. 
Śląskie)  jadącego na rowerze ślusarza  
Józefa Grabarę ze  Stanowic.

W czasie  bójki Grabara pchnął Je­
ziorowskiego do przydrożnego rowu, a 
następnie strzelił do niego z rewolweru, 
trafiając go w serce . Jeziorowski po­
n iósł śmierć na miejscu. Po dokonaniu  
zbrodniczego czynu Grabera usiłował  
j e szcze  dwukrotnie strzelić  do Jezio­
rowskiego, jednak broń s ię  zacięła, w o ­
bec czego  Grabara rzucił s ię  na leżą ­
cego  i uderzył go kilkakrotnie rękojeś­
cią rewolweru w g łow ę, poczem  zb ieg ł .

Zarządzony przez policję pościg do­
prowadził do ujęcia sprawcy. Grabara 
został aresztowany, Przyznał s ię  do wi­
ny, oddając policji broń, którą ukrył na 
strychu sw ego domu.

Strzelał, choć Kochał
i Kocha...

Przed sądem  okręgowym w Warsza­
wie rozpoczął s ię  proces o usiłowanie  
zabójstwa na tle romantycznem. Sm ut­
nym bohaterem sprawy jest Rosjanin, 
40-letni Aisksanden Wojtenko, syn rosyj 
skiego feldfebla. Z aczęło  s ię  to od... 
budowy kolei W arszawa —  Radom.

Wojtenko jako technik drogowy przy 
był w związku z tą budową do P iasecz  
na pod Warszawą i zam ieszkał w domu  
p. Zofji H. Często  następnie bywał u 
gospodyni, obdarzając sympatją jej 19- 
ietnią córkę, Irmę. Sympatja przeobra­
ziła s ię  w m iłość, aczkolwiek panna o- 
kazywsła przez dłuższy czas  sympatję  
W ojtenc.e to jednak na oświadczyny od  
powiedzi nie dawała.

Wkońcu Wojtenko zaczął nachodzić  
panią H., domagając s ię  oddania mu rę­
ki córki.

Spotkał się  jednak ze  stanowczą od ­
mową i... zaczą ł  odgrażać się! Skoń­
czyło s ię  na tem, że  panna Irma z ło ­
żyła doniesienie  karne do prokuratora, 
co spowodowało aresztowanie W.

Dopiero gdy Wojtenko przyrzekł, że  
przestanie napastować pannę, wypusz­
czono go  na wolność. Nie dotrzymał  
jednak słowa.

W lutym b .r .  Wojtenko wziąwszy re 
wolwer, udał s ię  do P iaseczna do p H. 
i w gwałtowny sposób zażądał, ażeby  
wyszła za niego zamąż.

W trakcie rozmowy Wojtenko wyjął  
rewolwer i z od leg łośc i dwóch kroków  
strzelił do dziewczyny, trafiając ją w 
szyję, następnie leżącą już na ziemi w 
ramię i klatkę piersiową.

Na s z c z ę śc ie  rany panny H., okazały  
się  lekkie i po m iesięcznej kuracji w 
szpitalu odzyskała zdrowie.

O becnie  W ojtenko stanął przed są ­
dem, wyjaśnia, że  nie ch c ia ł  zabijać  
dziewczyny, którą kochał i dalej nad 
życie kocha!...

SKarby z Kradzieży
znaleziono w obozach cygańsKich

Przed trzema tygodniami zg inęło  w 
Zduńskiej Woli trzech chłopców: 8-letni 
Jan Marciniak, 8-letni Marek Skotnicki  
i 7 letni Kazimierz Górski. O zaginięciu  
chłopców powiadomiono policję, która 
wszczęła  dochodzenie .

Ustaliła, że chłopcy zostali porwani 
przez band? cyganów , obozujących wów  
czas pod Zduńską Wolą.

Po zaginięciu dzieci cyganie zwinęli  
obóz i odjechali i policja rozesła ła  za 
nimi listy gończe.

Poddano kositroli w szystkie  obozy  
cygańskie, a poza tem  zarządzono szcze ­
gółową rewizję bagaży cyganów.

Rewizje te dały n iespodziew ane wy­
niki, znaleziono tam bowiem niepraw_



d o p o d o b n e  i lości  ce n n y c h  p r z e d m io tó w ,  
po chodzących  z kradz ieży .  W obozie  
cygańskim  pod  B r z e ś c i e m  Kujawskim 
zn a le z io n o  8 z ło ty ch  ł a ń c u c h ó w ,  z ło te  
rub l e  i mark i  o raz  z ło te  zegark i  i p i e r ś ­
cienia.  Zn a le z io no  również  z ł o t ą  t a b l i ­
c ę  z 10-g iem przykazań,  w y g r a w e r o w a ­
nych  po he b ra j s k u ,  wie le  roz to pio ne j  
platyny i w yd łu b an y ch  bry lantów.  W o ­
b e c  tego  a r e s z to w a n o  wój ta  o b o z u  c y ­
gańskiego,  Łazarza  Kwleka.

P o d c z a s  rewizji  w o b o z ie  cygańsk im 
pod  N o w e m  Mias tem  zna lez iono  również  
w ie l e  rzeczy p o c h o d z ą c y ch  z kradz ieży.  
W czas ie  rewizji  j e d e n  z cyganów,  S t e ­
fan  Majewski ,  po łk ną ł  dwa  d u ż e  bry­
lanty.  A resz tow ano t a m  c z t e r e c h  cy­
ganów.

P o d  Ł ow iczem  rewiz ja  u jawni ła  u 
cyganów p o ch o d zące  z kradz ieży s r e b r n e  
i p l a te ro wa ne  naczynia s to ł ow e.  W o b o ­
zie c y g a ń s k im  w Rawie  zna leziono  r ó ­
wnież dużo cennych  pr zedm io tó w,  a m. 
in. ki lka s t a rych  s r e b rn y c h  papierośnic ,  
s r e h rn y  pas kaukask i ,  nabi jany  drogie-  
mi  k am ie n ia m i  oraz  3  s r e b r n e  m e d a le .  
W oboz ie  cygańskim pod  Spa łą  s t w i e r ­
dzono,  że p o s ia d a n e  przez  cyga nó w ko ­
n ie  pochodzą  z kradz ieży.  A resz to wa no 
wój ta  obozu  Aleksandra  Głowackiego.

Rzeczy,  o d e b r a n e  c yganom  pr z e w ie ­
z iono  do  wojew. u r z ę d u  ś l edczego  w 
Warszawie.  C h ło pc ów  na ra z ie  je szcze  
nie odnalez iono ,  l e cz  pościg trwa.

Echa ©Krotnego 
morderstwa Kom. poster.

w e  w s i  p o l e s K i e j .
Wieś  Kotry w pow. pruźańsk im była 

n iedawno te r enem  okru tnego  mo rde r s tw a  
na  osobie  k o m end ant a  pos te runku P. P. 
Michała Karasia,  o c zem  w swoim c z a ­
s ie  o bs ze rn ie  donosi l iśmy.

Karaś wybrał  s ię  ro w e re m  do S ucho  
pola,  c e le m podjęc ia  w t a m t  agencj i  
pocztowej poborów s łużbowych dla s ie ­
bie oraz podleg łego mu  persone lu.

Po  zainkasowaniu  poboru,  Karaś  v s t ą  
pił j eszcze  do karczmy,  gdz ie  zakupi ł  2 
póil i t rówki wódki,  a nas tępn ie  wyruszył  
w powrotną  drogę w kie runku wsi  Ro- 
deck .  W kilka godzin później  pos te run ek  
P. P,  w Kotrze z o s t a ł z a a i a r m c w a n y  wia 
do m ośc ią ,  że kom en d an t  po s te ru nku  zo 
s ta ł  zamordow any na d ro dz e  między

Cud XX w ieku
W szechświatow ej sławy Jasnow idz-G rafo iogm edjum  

Vapuro, tw órca  dz ie ł  m ed ju m iczn o  - astrologicznych, 
w spółpracownik  C en tra ln e g o  M iędzynarodow ego Związ­
ku O kultys tycznego  Związków Wiedzy T ajem nej  Świata 
w  Londynie — daje p ra w d z iw e  m ed ja ln o -a s t r a ln e ,  as-  
t ro log iczno-grafo log iczne p rzepow iedn ie ,  k tó re  n a tych ­
m ias t  z ro b ią  przełom  życia Twojego — zdo b ęd z ie sz  
ta jem n iczy  k lucz  Nowego Życia — otworzysz Sobie  
Wrota Dobrobytu  Z agadka io te r j i  rozw iązana przez 
Ja sn o w id za  V apuro . T a jem n ic a  gry io te r j i  tkwi w n a ­
zw isku  Twojem — p o d a j  mi nazwisko Swoje 
rodow ite  a powiem Ci kiedy wygrasz — jaką  su m ę .  
Rady, wskazówki, ho ro sko py  życiowe, handlow o, m i­
ło sn e  J a s n o w id z a  Vapuro — berło z ło te ,  to Nowa Era. 
Zwracający każdy dzięku je  — wygrywa los. N adeśii j  
c h a ra k te r  p ism a — (pisany godz ina  8 — 9 ra n o )  d a tę  
u rod zen ia  — złoty znaczk am i na kosz ta  po rto .  
Adresować:
JA S N O W ID Z  VAPURO, K raków , W ie lo p o le  3

wsiami  Kletno  a Radeck iem.
Ja k  usta l i ły  og lędz iny  lekarskie  K a ­

raś  t refiony zos ta ł  d w o m a  poc iskami .
Po  dokonaniu  ok ru tn ego  m o r d e r s t w a  

zabójcy zrabowali  z a b i t e m u  K. 699  zł. 
86 gr. gotówką,  rower,  rewolwer,  b a g ­
ne t  o raz  to rbę  s łużbową i k o re sp o n d e n ­
cję,  poczem  zbiegl i  w n ie zna nym  kie­
runku.

W toku p r z e p r o w a d z o n e g o  d o c h o d z ę  
nia ustalono,  że jednym ze sprawców za 
bó js twa  był  niejaki  J e k ó b  Szwarczewski ,  
ukrywający s ię  od d a w n a  p r z e d  pol ic ją  
w bagnach ,  po łożonych koło wsi Kletno.

W wyniku zorganizowanej  obławy,  w 
której  wzię ła  udzia ł  okoliczno ludność ,  
Szwarczewski  zosta ł  zabity.  Przy t rup ie  
Sz. zna leziono  sz e re g  przedmiotów,  zra 
bowanych  u zam ordow anego Karasia.  P o  
n ie waż  nie zos ta ło usta lone ,  by S z w a r ­
cz e w sk i  mia ł  wspólników, pos tępowanie  
w sprawie  zabójs twa  Karas ia zostało u- 
morzone .

P o  pewnym czas ie po s t e runek  P.  P. 
w Kotrze,  p row adząc  do ch o d zen ie  w 
sprawie kradzieży roweru,  p rzypadkowo 
dowiedz ia ł  się,  że zabójs two Karas ia zo 
s ta ło  dokonane  n i e  przez  zab i t eg o  S zw ar  
czewskiego ,  l ecz bra ła  w n iem udz iał  
do br ze  zorganizowana  szejka  wspólni ­
ków

W toku p rz e p ro w a d zo n e g o  dochod zę  
nia za trzymano jako podejrzanych  w za 
bójs twie po licjan ta  Dymytre LicJsiewicza, 
Mikołaja Klśmca, Bazylego P ieka rza  c -  
raz J a n a  i S erg iu sza  Kozorezów. Dymi tr  
Lickiewicz w czasie  ś led z tw a przyzna ł

s ię  do  w sp ółudz i a łu  w zabójs twie  i wy­
jaśni ł, że d o  zabójs twa  namów i ł  go Mśe 
czysław Miaczyński ,  nauczyc ie l  szkoły 
powszechne j  w R edecku ,  który zwróci ł  
s ię  do  niego z konkre tną  propozycją  za 
mordowania  Karasia i poleci ł  mu  d o ­
b rać  sobie  wspólników.  Misji tej  podjął  
s ię  za pewną o p ł a t ą  Szw arczewski ,  k t ó ­
ry zwerbowa ł  wspólników do  zreal lzowa 
nia ok ru tnego  planu Miaczyńskiego.  Na 
drodze ,  k tórą  wraca ł  k rytycznego dnia 
Karaś  urządzono zasadzkę ,  z  której  pa ­
dły skry tobójcze  strzały.

Po  dokon an iu  obr u tne j  zbrodni  spraw 
cy podziel i l i  się zdobytym łu p em .  Okru t  
nych m or de rców  n iewątpl iwie  spotka  su 
rowa kara.

ZE SW A T A .
Dramat zaKochanych

w  N i c e i .
W Nicei  wydarzy ła  s ię  r o m an tyczna  

t ragedja ,  k tóra  w s t r zą sn ę ł a  do głęb i  o- 
pinją publ iczną.

20 letnia  S im one  Deny z Nicei  oraz 
jej przyjaciel  Char les  Vait ie r  po s t an o ­
wili popełnić  sam obójs tw o,  n i e  m a ją c  
wskutek  nędzy  widoków rychłego  po ­
bran ia  się. Młodzi  ludzie  uda li  s ię  w 
nocy na  opus tosza łą  pa rc e lę  budowlaną,  
wykopali  wspólny grób i s taral i  s ię po­
wiesić  na  ga łęz i  d r z e w a  n a d  wykopaną  
jamą.

P o d c z a s  gdy Vait ie r  z m a r ł  w kilka 
minut  po zawiśn ięc iu na gałęzi ,  S im on e  
Deny zna laz ła oparc ie  na kamieniu,  wsku

tek  czego  pę t la  n i e  zacisnę ła  się . 
m oc no .  N aw p ó ł  osza la ła  z rozpaC7.v 
wolni ła  s ię  z więzów i pobiegła do n»U 
b l iższego k o m is a r ja tu  policji,  gd2;e 2|  
wia dom i ła  komisa rza  o swej tragedji -i 
Po licja zna laz ła  już  tylko zimne zwłnTi 
Ch a r l e sa  Vai t ier .

Nie sz częś l iw a  samobójczyni  zapadła 
na  g o r ą c z k ę  nerwow ą i przebywa w 
c iężk im s tan ie  w szpi ta lu w Nicei.

W biały dzień
zamordowano w NćmHinit 

AmeryKanKę.
N ies ł ycha ne  w zbu rz e n ie  w kolonjj 

c udzoz i em ski e j  w N&nkinie (Chiny) Wj‘ 
woła ła  wiadomość  o dokonaniu  morder­
s t w a  na  A m e r y k a n c e  Susan  Wandel 
ogó ln i e  z n a n e j  działaczce,  ‘wykładającej 
na  U n i w e r s y t e c i e  C ent r a ln ym  i czynnef 
w k r a j o w y m  I n s t y t u c i e  Pielęgniarski

M o r d e r s tw a  doko nano w biały diltf 
w pobliżu u n iw e r s y te tu .  Władze nankit 
sk ie  zmobi l izowały  wsze lk ie  środki dli 
wy k ry c ia  mo ty wów i sprawców zbrodni, 
k t ó r a  wyw oła ła  og ól ne  poruszenie. Sn- 
san  W a d d e l  była żoną  chińskiego leki- 
rza,  p r a c u j ą c e g o  w Państwowym Urzą- 
dzie Zdrowia .

RADJO.
W A R S Z A W A  25 październ ika  

6 30 P ie ś ń  „K ied y  r a n n e " .  6,33 Pobudki 
do g im n a s ty k i .  6,36 G im n a s ty k a .  6,50, Muzy 
k a  z  p ły t .  7,20 D z ie n n ik  p o ra n n y .  7,50 Pro­
g r a m  n a  d z ie ń  b ie ż .  17.55 P a r ę  informacyj. 
8,00 A u d y c ja  d ia  szk ó ł .  8.10 Przerwa. 1157 
S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H e jn a ł  z Krakowa. 12.05 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  — 12.15 Audycja dla 
sz k ó ł .  13.00 P ł y t y .  13 25 Chwilka dla kobiet. 
13.30 P r z e r w a .  15.15 P r z e g l ą d  giełdowy.15,25 
W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  po lsk im . 15.30 Mu­
z y k a  l e k k a  ( p ły ty ) .  16.00 Opowiadanie dla 
d z i e c i .  16.15 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y .  16.45 Ca­
ła  P o l s k a  ś p i e w a " .  17.00 O d czy t .  17.15 Kon- 
c e r t  z e s p .  H a l in y  A d a m s k i e j -  Grosmauo; 
w e j .  17.50 P o g a d a n k a  z  K a to w ic .  18.00 Reci 
ta l  s k r z y p c o w y .  18.30 F i lm  plastyka, archi­
t e k t u r a .  18.40 Jak s p ę d z i ć  św ię to?  18.45 Pio 
s e n k i  (p ły ty ) .  — 19.00 W ia d o m o ś c i  rolnicze. 
19.10 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s tę p n y  19,18 Kon 

c e r t  r e k l a m o w y  19.35 W iad o m o śc i  sporo- 
w e  _  19.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a .  20.00 Mu­
z y k a  l e k k a  w  w y k .  o r k .  A. Furm ańsk iego .  
20.45 D z i e n n i k  w ie c z o r n y .  20.55 „Obrazki z 
P o l s k i  w s p ó ł c z e s n e j ”. 21.00 T e a t r  Wyobraź­
n i  21.15 „N asze  p ie ś n i" .  22.00 Koncert i z  
k o w a .  23.00 W ia d o m o ś c i  m eteoro l .  dla h- 
m u n ik .  lo t n i c z e j .  — 23.05 M uzyka taneczm 
(p ły ty ) .

K rw aw a
C zw órka

Maurycy  Vasseur ,  t a k ie  było n azw i­
sko  młodz ieńca z ul icy Navar in ,  m a ją c y  
około dw ud z ie s tu  c z te r e ch  la t ,  l ecz w y ­
g lą d a ją c y  młodzie j ,  z n a j p r z e w r o t n i e j -  
sz ą  duszą  łączył  j e d n o c z e ś n i e  b r u t a l n ą  
i g i ę t k ą  n a tu rę .

O bd arzony  n ie zw yk łą  i n t e l i g e n c j ą  
i Żywą wyobraźn ią ,  j e d n o  i d r u g i e  u ży ­
w a ł  ty l ko  n a  złe i p o ż e r a n y  p r a g n i e ­
n iem rozkos zy  w sz e lk ie go  ro d za ju  pr zez  
ehąć  pr ow ad zen ia  w y s t a w n e g o  Życia, 
p r z y r z e k ł  sobie  ż e  do jdz ie  do m a ją tk u ,  
o g ro m n e g o  za ja k ą b ą d ź  cenę ,  choć by 
do o s ią g n ię c ia  te g o  celu mia ł  na ra z ić  
sw o ją  g łow ę i wiemy,  że d o t r z y m a ł  
s łowa.

S ły sz e l i śm y ,  że M aur ycy  V a s s e u r  
n a z y w a ł  s ieb ie  d z ie n n ik a rz em .

W  i s toc ie  za jmo wał  s ię  on je ż e l i  n ie  
d z ie n n ik a r s tw e m ,  to r e p o r t e r s t w e m ,  w 
p i śm ie  poświęconem w y z y s k iw a n iu  i 
pornogr&fji ,  n ie  t y l e  dla sz czupłego  
zysku,  j ak i  mógł  z te g o  w yc ią g n ą ć  ile 
dla tego ,  aby mia ł  p rawo umieścić  na 
sw o je j  karc ie  pod nazw is k i em  t e  dwa 
wyrazy :

R e d a k t o r  „Skorp io na " .
W e d łu g  je g o  zd ani a  dawało np. to  

pewne  z na czen ie  w świecie,  i d o s t a r ­
cza ło mu do je g o  r o z p o r z ą d z e n i a  b i le ty  
do t e a t r ó w  i wej śc ia  b ezp ła tn e  do k a ­
wia rń ,  gd z ie  śp iewano na  bale i tp.

Maurycy  Va ss eu r  n ie  mia ł  mają tku ,  
a le  pobiera ł  p e n s j ę  m ie s ię czną ,  w y p ła ­
caną  mu przez  osobę  j e sz cze  n ie z n a n ą  
n a s z y m  czyt e ln ikom,  ale k t ó r a  w ni- 
n ie j sz em  opowia dania  ma  g r a ć  ważną 
ro lę.

G ry w a ł  wie le  i to z n ie zm ie n n em  
c iąg le  szczęśc iem,  a dz ięki  zwykłym

w yg ra ny m ,  m ógł  u t r z y m a ć  ró w n o w a g ę  
p om ięd zy  p r z y c h o d e m  i wy da tk ami .

Oktaw ja  koch a ł a  M a u r y c e g o  tak,  
j a k  dz iewięć  d z ie s ią ty c h  owych w y k o ­
l e jo n y c h  zwykle  kocha : zmysłami ,  a  n ie  
se rcem,  pr zez  kap ry s ,  n ie  zaś z mi łości .

Maurycy  k o c h a ł  O k ta w ję  ró w n ie ż  
przez  k a p r y s  a g łó w ni e  przez  próżność,  
d la tego ,  że była moduą ,  że je j  ł a d n a  
tw a r z y c z k a ,  e l e g a n c j a  i z b y t e k  p o c h le ­
biały ]ego mi łośc i  w łas ne j ,  że j e ź d z i ł a  
do la sku  w ła snym  powozem i nako niec ,  
że go  nic a nic n ie  ko sz to w a ła .

Związ ek  ty c h  dwóch c h a r a k t e ró w  
obydwu n ie g o d z iw y c h  i p r z e w r o tn y c h ,  
choć  w róż nych  s t o p n ia c h  był  o s t a t e c z ­
n i e  na jz up e łn ie j  log icznym i t r w e ł  od 
roku,  p r z e r y w a n y  l icznemi  burzami .

Oktawja  i M a u r y c y  kłóc il i  s ię  i l ży ­
li, wodzil i  l i t e r a l n i e  za włosy,  r o z s t a ­
wal i  się raz  na  zawsze ,  p r zys ię ga ją c ,  
że s ię  n i g d y  n ie  zobaczą,  a n a z a j u t r z  
zbliżal i ,  p r z y s i ę g a ją c  mi łość na wieki .

Ten  „modus  v i v e n d i"  p r z e d s t a w i a  
ty lk o  rzeczy  z w yc za jn e  1 p o w ta rz a  s ię  
z małemi zmianam i  we w sz y s tk ic h  związ­
kach te g o  r o d z a j u — j a k  ten ,  k t ó r y  nas  
za jm uj e  do na jn iż sz e g o  szczebla  aż do 
szczytu ,  j e s t  to ogól ne  prawo .

J e d e n  szczegół  g o dz ie n  j e s t  naszej  
uwagi .

J a k k o lw ie k  pozbawiona  sensu  m o r a l ­
ne go  młoda  k o b i e t a  pos iada ła  j e d e n  
p r z y m io t ,  by ła  ze swoim ko chank iem 
o tw a r tą .

P r z e c i w n i e  Mau ry cy  uk ry w a ł  przed  
sw oj ą  k o c ha nką  t a j e m n e  myśl i  i w y ­
s t r z e g a ł  s ię  okazać  tak im jak im  był  — 
to j e s t  rozwiąz ać  t a j e m n i c ę  swo je j  
maski .

Nie  d o w ie rz a ją c  s ta no wczo Oktawj i ,  
p r z e d s ię b r a ł  os t rożnośc i  p rzec iwko z d r a ­
dzie, albo przec iwko możl iwej  n i e d y ­
sk rec j i  i— jak  to z w yk le  mówią  —to 
ty lko  powierza ł  młode j  kobiec ie,  co 
chc ia ł  zgubić.

Opuśc i l i śmy Maurycego ,  ub ie ra ją oe -  
go  s ię  z po ś p ie c h e m .

Okta wja ,  w yc hod ząc  z pokoju  s y ­
p ia lnego  i t r z y m a j ą c  w r ęku  czys te  
m an k ie ty ,  powróc i ła  do g a b in e tu .

—  G oto w e?— z a p y ta ł  Maurycy .
—  Nie, mój  najdroższy. . .  —  od p o ­

w iedz ia ło  dz iewczę .
—  Ba! a d laczego?
—  Dla  bardzo  w ażne go  powodu.  Nie 

ma przec ież  sp in ek  do man kie tów .
—  W  ta k im  raz ie  b ę d ę  zm uszony  

włożyć  zw y c z a jn e .
Mówiąc  to wy do by ł  z szuflady  s t o ­

l i ka  pa rę  sp in e k  i za łożył  j e,  a t y m ­
czasem O k ta w ja  o g lą d a ł a  t r z y m a n ą  w 
r ę k u  sp ink ę ,  z na le z io ną  przez  n ich  po- 
p r zedn io i  okazują c  j ą  kochankow i  rzek ła :

—  T e j  sp inki  ule b ędz ie sz  więcej  
nos i ł ,  bo br ak  d r ug ie j ,  dam j ą  więc 
me mu jub i le rowi ,  k t ó r y  p r z e r o b i ć  j ą  
s to s o w n ie  do m e g o  pomysłu.

—  P r z e r o b i ć  s t o s o w a i e  do t w ego  
pomysłu?  —  p o w t ó r z y ł  M a u ry c y  —  co 
chcesz  p rz ez  to  powiedz ieć?

—  Chcę  powiedz ieć ,  że mój  j u b i l e r  
odrzuc i  do ln ą  część  i z a s tą p i  j ą  s z e r o ­
ką  ob rą czk ą  z ło tą ,  p r z e z  co zam ieni  s ię  
na  ła dn y  p i e r ś c i e ń  do k raw a tu .

—  Ale ż— o d rz e k ł  M a u r y c y —  t e r a z  
p i e rśc ien i  do k r a w a t ó w  już  nie noszą .

— Bajk i ,  mój  n a jd r o ż s z y ,  p r z e c iw ­
nie,  znowu wchodzą  w modę .  Mój j u b i ­
l e r  u rządz i  to z g u s te m .  Po zw ól  mi 
ty lk o  s ię tern zająć .

Ma urycy  byłby  da ł wiele,  aby mógł  
n ie  pozbywać  s ię,  choćby  na  cz te rd z ie śc i  
ośm g o d z in  p r z e d m io tu ,  k tó ry ,  p o w t a ­
r z a m  m óg ł  się s tać  s t r a s z n i e  k o m p r o ­
m i tu jącym:  ale odmówić  po zo s t aw ie n ia  
t e g o  p rz e d m io tu  w r e k a c h  Ok tawj i  wy 
dawało mu się szczytem  n iezręcznośc i ,  
gdyż  odmowa z p e w noś c ią  n a tc h n ę ł a b y  
m łodą  k o b i e t ę  po d e j r zen ie m .

Zgodzi ł  s ię  więc bez żadnego  opor a  
na  j e j  ż ąd an ie .

O k ta w ja  ob w in ę ł a  s ta rannie  w p» 
p i e r  s p in k ę  i sc how a ła  j ą  do portmo 
ne tk i .

Ma ur yc y  skończył  s ię  ubierać.
—  Gdzie  tw o j e  rękawiczki  i kap 

l u s z ? — z a p y ta ła  Oktawja .
—  W  pokoju  sypia lnym.
—  P ó jd ę  po n ie .
—  J a  sam pójdę. . .  . Wl
—  Pozwól . . .  mnie  przyjemni0 10

us ł użyć .  . .
I  O k t a w j a  wesz ła  do sypialni
M a u r y c y  s k o r z y s t a ł  z je j  nie< 

ści,  ażeby  p r ę d k o  o tworzyć  
s w ego  b i u r k a  i za br ać  paczkę 
ba n k o w y c h .

P a c z k a  t a  z n ik nę ła  i
azeni  j e g o  pa l t a .  łeji

Z a m k n ą w s z y  szuf ladę ,  wyją* ^  
p a p i e r y ,  k t ó r y c h  t r e ś ć ,  
szel i  o d cz yt yw a ł  i włożył  J® )er,| 
p o r t f e l  adwokacki ,  k tó ry  jnż * j 
wie le  za p i sa n y c h  k a r t e k  i dru. 
k o r e k t .

O k ta w ja  wróc iła .
N io s ła  r ę k a w ic z k i  i kapeln® • ,,,
—  Czy m a s s  powóz na dole 

p y t a ł  Maur yc y .  . * ad»'
—  A to mi py ta n ie .  P r z0C ^  

j e  mi s ię ,  n ie  p r 2 y p n 8Z®Ba®z’ia *t>‘ 
p r zysz ła  p i e c h o t ą  z ul icy N»v ĵe? 
kie z imno i gd y  n a  chodnika® 
l e ży  na  ca l  g rubo .

—  Zawiez ie sz  m n ie  do red ^ji
—  I owszem,  a le  pamię^J-  

w i e c z o r e m  j e m y  obiad z
— Nie zapomnę.
Młoda  k o b i e t a  włoży ła _

zarzuc i ła  na  r a m io n a  c ię ż k i  
płaszczyk ,  podbity sobolami-

—  Ź t o  s ię  zajmuje
l e r s k ie m  g o s p o d a r s t w e m  P0 ,g jeb 
ność tw o je j  s ł u ż ą c e j ? —  Z*P- 
dząc  O kt aw ja .

— O d źw ie rn a  te g o  domu

ilus® :
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